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Uprzejmie prosimy czytelników naszych, 
by raczyli w czasie najprędszym zgłosić swe 
zamówienia i nadesłać prenumeratę. Zwykle 
u nas opóźnianie się z prenumeratą pociąga 
znaczne niedogodności dla administracji pisma, 
utrudnia ekspedycję oraz uregulowanie nakła
du, powoduje przerwę lub opóźnienie w prze
syłce. Wszystkich niedogodności czytelnicy 
nam i sobie oszczędzą, jeżeli zechcą pamiętać
0 nadesłaniu prenumeraty.

Prosimy prenumeratorów naszych, w razie nieodebra
nia numerów, zwracać się z reklamacjami: wileńskich za
miejscowych i zagranicznych do Administracji w Wilnie
1 warszawskich—do Filji Administracji w Warszawie.

Szukamy członków do zakładającej się 
wspólnoty (fermy rolniczo-przemysłowej) u źró
deł Pilicy.

Objaśnień udzieli: 
Warszawa, Śliska 22 m. 23. K. G.
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Jft 24. Rok 1. Tora I.

Ś W I A T Ł O
TYGODNIK SPOŁECZNY, POLITYCZNY, 
NAUKOWY i LITERACKI.

H M  do l l - j j  In iii f a klasa robotnicza.
III .

Stosunek do stronnictw  burżuazyjnycb: 1. Partja  polityki realnej.

S tronn ic tw o  robo tn icze  p rz ec iw s taw ia  się zasadn iczo  wszyst
kim  s t ro n n ic tw o m  b u rżu azy jn y m . Ale s to sunek  jego  do ty c h  
stronnictw  nie w y czerp u je  się by n a jm n ie j  za zn aczen iem  tego 
zasadniczego przec iw staw ien ia ,  s tw ie rd zen iem  kon ieczności w a lk i 
z każdym  s t ro n n ic tw e m  b u rżu azy jn y m . A by w alkę tę  p ro w ad z ić  
skutecznie, n iezb ęd n e  j e s t  zdać sobie ja s n o  sp raw ę  z i s to ty  każ
dego ze s t ro n n ic tw  b u rżu azy jn y ch ,  obnażyć  rdzeń  jeg o  m e to d  p o 
li ty czn y ch ,  z ro zu m ieć  zw iązek jego  p o li ty k i  z in te re sam i ty ch  
klas lub g ru p  spo łecznych , ja k im  dane  s tronn ic tw o  s łuży . J e d y 
nie d o k ład n a  o r jen tao ja  w działa lności każdego z w rog ich  s t ro n 
nictw  oraz poznan ie  źródeł tej dz ia ła lnośc i  pozwoli n a  tra fn e  
kierow anie  w y m ie rzo n y ch  przeciw  n im  ciosów.

S tro n n ic tw o  „polityki r e a l n e j popu la rn ie j  zw ane ugodowym, 
j e s t  rz e c z n ik ie m  in te re só w  w ielk iego  k a p i ta łu  p rzem y s ło w o -h an 
dlowego i ag ra rn eg o .  W y s tę p u ją c y  gdzieindzie j an tagon izm  m ię 
dzy k ap i ta łem  p rz em y s ło w y m  a w ielką  własnością z iem ską  — 
u  nas, n a  t le  u k ła d u  s to su n k ó w  ekonom icznych  i p o l i ty czn y ch  
K rólestw a, nie u jaw n ia  się d o ty ch cz as  w yraźnie  w ż y c iu  poli
tycznym ; oba te  od łam y  górnych  sfer  w ars tw  p o s iad a jący ch  z o r
ganizow ane są  w jedno s t ro n n ic tw o  polityczne, k tóre  s łu ży  wspól
nym  ich in teresom .

P odstaw ą p o l i ty k i  kap ita łu  je s t  solidarność in teresów  m ięd zy  
nim  a p ań s tw em . P rak ty czn ie  d ąży  on do porozumienia, so juszu  
lub podzia łu  w ład zy  z k o n k re tn y m  w yobrazic ie lem  p a ń s tw a  i j e 
go k ierow nik iem , z rządem. Ugoda, jako  hasło naczelne, jako- 
główna w y ty cz n a  polityki s t ro n n ic tw a  k ap ita łu ,  oznacza n ie ty l -  
k o — ja k  to się w  politycznie n iedo jrza łych  kołach p rz y p u szcz a—

http://rcin.org.pl



733 ŚW IATŁO.

zgodę z fak tem  przyna leżnośc i  K ró les tw a do p a ń s tw a  ro s y js k ie 
go, oznacza coś o wiele konkre tn ie jszego: o znacza  s ta łą  dążność  
do ugody  z obecną w ładzą  państw ow ą , z d an y m , z każdym  rz ą  
dem. Z asadą  s t ro n n ic tw a  k a p i ta ła  j e s t  szu k an ie  u gody  z rządem , 
jak im k o lw ie k  j e s t  ten  rząd , zaw sze i wszędzie; s tronn ic tw o  u g o 
dowe, od chw ili swego p o w s tan ia  u nas  (w r. 1897-ym) zabiegało 
koło u g o d y  z ów czesnym  rząd em  cz y s to -ab so lu ty s ty c zn y m , nie 
u s taw a ło  ani na chwilę w sw y ch  zabiegach  i podczas  rew o lu c ji  
i w  okres ie  k o n tr rew o lu cy jn y m , p o s łu g u jąc  się w t rw a ły m  ty m  
d ążen iu  w s z e lk im i  dogodnem i dla siebie d ro g am i i m etodam i.

I b łędem  by łoby  p rzypuszczać ,  że zabiegi te pozosta ły  be- 
zow ocnem i. Zapewne, nie w szystk ie  dążen ia  po li tyczne  s t ro n 
n ic tw a  polskiego k ap i ta łu  zo s ta ły  zaspokojone; w szczególności 
jeg o  dążen ia  „narodowe", sp row adzające  się do o trzy m a n ia  z r ą k  
rządu , w form ie o ligarch icznej au tonom ji,  bezpośredn ie jsze j  w ła
d z y  n ad  lu d em ’ polsk im , n ie  zos ta ły  d o ty ch cz as  uw ieńczone p o 
w odzeniem ; ale zak res  in te resów  p o l i ty c zn y ch  i spo łecznych  k a 
p i ta łu  naszego j e s t  bez  porów nania  sze rszy , nie re d u k u je  się b y 
na jm nie j  do sp raw  „narodow ych": k o rz y s ta n ie  z opieki rz ąd u  
w dziedzin ie  swoich n a j is to tn ie jsz y ch  in te re sów , w pływ anie n a  
jego  w ew n ę trzn ą  i z ew n ę trzn ą  politykę, zb ie ran ie  k o rzyśc i  z t r z y 
m an ia  w k a rb ach  pozbaw ionych  w sze lk ich  p raw  m a s  lud o w y ch — 
to są  rea ln e  zdobycze p o li ty czn e  zarówno k a p i ta łu  polskiego, j a k  
ro sy jsk ieg o ,  w p ań s tw ie  rosy jsk im .

Napozór s t ronn ic tw o  po li tyk i  realnej nie odgryw ało  u nas  
w la ta c h  o s ta tn ich  pow ażn iejszej roli po li tycznej .  W szczegól
ności nie rozwijało ono energ icznie jszej dz ia ła lnośc i p rzy  w y b o 
ra c h  do trzech  p ie rw szy ch  D um , nie ub iegało  się  o m an d a ty  do 
D u m y . Ale był to ty lko  pozór. S tronn ic tw o  k ap i ta łu  robi sw o 
j ą  p o li ty k ę  wszelkiemi dogodnem i dla s iebie  d rogam i i s p o so b a 
mi. Opanowało w zupe łnośc i p rzed s taw ic ie ls tw o  z K rólestw a 
w Radzie Państwa. Znalazło drogi do m in is te r jó w  i do rządu  za 
p o ś red n ic tw em  organizacji kapitału, zarówno p o lsk ich  j a k  w szechro- 
sy jsk ich ,  w których  jego ludzie o d g ry w a ją  z n a czn ą  rolę. W resz 
cie nagięło  do służen ia  jeg o  poli tyce  s t ro n n ic tw o  N. D., k tó rem u  
za tę  cenę zgodziło się o d s tąp ić  opanow anie  p rzed s taw ic ie ls tw a  
polskiego w Dumie.

W  jaw n y m  i sze rszym  życiu  p o li ty czn y m  spo łeczeństw a pol
sk iego  realiś?i woleli — od początku  rew olucji  — t rzy m a ć  się  
w cien iu . Rezerwa ta  n ie  m ia ła  w sobie n ic  z ab d y k ac ji  czy r e 
z y g n a c j i  — b y ła  p ro s ty m  wyrachowaniem. Nie ab d y k o w ali  na rzeczhttp://rcin.org.pl
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N. D. — wyręczali się nią. Szło o to, aby przeciio obozowi ro b o tn i
czemu w y p ro w ad z ić  w pole m ożliw ie  na jl iczn ie jszą  a rm ję , aby 
dokoła hase ł  kon trrew o lucji  polskiej ug rupow ać możliwie n a jw ię 
cej żywiołów. P o l i ty c y  rea l is tyczn i  w iedzieli  dobrze, że zarówno 
ich bezpośredni w id o m y  zw iązek  z w ie lk im  kap ita łem , j a k  ich  
niedaw na p rzesz łość  po li tyczna, k ied y  has ła  „ug o d y “ głosili 
z o tw artośc ią  i cyn izm em , nie pozw oliłyby  im na  pom yślne  sp e ł
nienie tego zadan ia .  W oleli  te d y  popierać N. D., k tóre j  p r z y 
w ó d c y — s łużąc  w istocie tej sam ej po li tyce , co rea l iśc i  — b a r 
dziej się nadaw ali  do tego, aby  ja sk ra w y m  frazesem  n ac jo n a l i 
s tycznym , w y u z d a n ą  dem agogją , p row adzić  za sobą m asy  d ro b 
n om ieszczańs tw a  i w łościaństw a, a n aw e t  pociągnąć n a jc ie m n ie j
sze w a rs tw y  k la s y  robotniczej. P rz y ję tą  j e s t  u  n a s  rzeczą  m ó 
wić, że podczas  rewrolucji i w p ie rw szy m  okresie k o n tr rew o lu c j i  
N. D. d z ie rży ła  ca łkow icie  w ładzę  n ad  k lasam i pos iada jącem i 
polskiemi. W  rzeczy w is to śc i  „w ładza ta, w yn ika jąca  z św iado
mego podzia łu  ról, dokonanego p rzez  w y tra w n y c h  po li tyków  
ugodowych, n ie ty lk o  nie na leża ła  n ig d y  n iepodzielnie  do sz tabu  
endeckiego, lecz  w daleko większej m ierze  właśnie do wodzów 
realis tycznych .

Z tego sam ego  w y rach o w an ia  s tro n n ic tw o  rea lis tów  n ie  k u 
siło się o b ez p o ś red n ie jszy  udział w w y b o rach  do D u m y , nie 
p rzec iw staw ia ło  s ię  n ig d y  k a n d y d a tu ro m  endeckim , nie s ięgało  
po w ięk szą  l iczbę  m andatów  do tej „izby n i ż s z e j P r a w o  w y 
borcze do D u m y  przy- całej swej po tw ornośc i i a n ty d e m o k ra ty c z -  
ności, j e s t  j e d n a k  n a  ty le  „dem o k ra ty czn e" ,  że liczebnie  n a j 
w iększy  w p ły w  n a  w ynik  w yborów  m a ją  w m ia s ta c h  m asy  
drobnomieszczańskie, w gubern iach  drobnomieszczańslcie i włościańskie. 
Byłoby te d y  d la  p rzed s taw ic ie l i  k a p i ta łu  i wielkiej w łasnośc i 
rolnej r z ecz ą  n ie ro z sąd n ą  — ro zp o rząd za jąc  już  n iepodzie ln ie  m a n 
datam i do R ad y  P a ń s tw a  — w ystępow ać , naw et p rz y  p o p a rc iu  
kleru, do walki w yborcze j z N. D. B yłoby  to n ierozsądn ie  i d la 
tego, że z n a tu ry  rzeczy  m u sia ło b y  odsunąć p rzyw ódców  N. D. 
z pod w p ły w u  po li tycznego  rea lis tów , w y em an cy p o w ać  ich. Było 
też n iepo trzebne ,  • skoro  k ierow nicy  N. D. coraz bardz ie j ,  coraz  
grun tow nie j  w p ły w e m  ty m  się  p rze jm ow ali .  Dlatego p rz y  w y 
borach  do t rz e c h  p ie rw szy ch  D um  re a l iśc i  p rzełożyli nad  walkę 
z N. D. — jak n a jśc iś le js ze  porozum ienie  s ię z nią, p rz ep ro w a d ze 
nie conajw yżej p a ru  sw oich posłów, czy  paru  „b ezp a r ty jn y ch " ,  
również im  w zupełności oddanych . Ten so jusz  z N. D. 
był dla re a l is tó w  tem  cennie jszy , że pozw alał im, ty m  okrzycza
nym  je szcze  n iedaw no  w kołach  d ro b nom ieszczańsk ich  ugodow -
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c om i „zd ra jco m " ,  z reh ab il i to w ać  się, o d zy sk a ć  w opinji ty c h  
kół m iano szczery ch  choć u m ia rk o w a n y c h  p a tr jo tó w , d o b r y c h  
polaków.

T ak  by ło  p rzy  w y b o rach  do D um  po p rzed n ich ,  tak  b ę d z ie  
też  i p r z y  w y b o rach  do D u m y  czw arte j.  R ealiśc i  zaw rą  ś c i s ły  
so jusz  z N. D., u tw o rz ą  z n ią  razem  ja k iś  k o m ite t  „k o n c en trac j i  
n a rodow ej" .  Może ty m  ra zem  będą, o ty le  bardz ie j  w y m a g a ją c y ,  
że za żąd a ją  nieco w iększej liczby m an d a tó w  w p ro s t  dla s ieb ie .  
Bo s y tu a c ja  o ty le  się zm ieniła ,  że dziś u g o d a  m oże śmielej ju ż  
w y s tę p o w a ć  z podn ies ioną  p rzy łb icą ,  skoro  w y p a d k i  lat o s ta tn ich  
z e rw a ły  m askę  z ugodow ego oblicza o f ic ja ln y ch  w odzów endecji,  
skoro  szafow anie hałaśliw ie  p a tr jo ty c z n y m  f raze se m  dla p rz e s ła 
n ian ia  swej po litycznej is to ty  s tało  się d la  wodzów ty ch  rz ecz ą  
i t ru d n ie j s z ą  i mniej potrzebną.

P o d czas  rew olucji  i w p ie rw szy m  okres ie  k o n tr rew o lu c j i  
p rz y w ó d cy  N.- D., dążąc  do po li tycznego  so ju szu  z rządem , p o 
w oływ ali  się wobec niego n a  dwie siły, jak ie  m ie li  za sobą: na  
siłę zo rg an izo w a n y ch  przez  siebie k o n tr re w o lu c y jn y c h  m as  oraz 
n a  p o tęg ę  pop iera jącego  ich k ap ita łu .  O becnie p ie rw sz y  z t y c h  
cz y n n ik ó w  mniej je szcze  niż wówczas w a ż y łb y  w oczach rządu ,  
z re sz tą  znaczn ie  m niej m a  go endecja  w sw y ch  sze regach ;  s tąd  
je j  wyraźnie jsze , o tw artsze , cyn iczn ie jsze  p rzesu n ięc ie  się w s t r o 
n ę  p o l i ty k i  czyste j ugody  w s ty lu  w ie lk o -k a p i ta l is ty cz n y ch  r e a 
listów. S tąd  też m niej w s ty d l iw e  zachow yw anie  się  s am y ch  r e a 
lis tów , czynn ie jsza  ro la  w p rz y g o to w an iach  do w yborów  do 
D u m y  IV-ej.

R ealiśc i  pó jdą  ted y  do wyborówr rę k a  w rę k ę  z N, D. Ju ż  
ofiarow ali p rzysz łem u  Kołu P o lsk iem u  obfitą pom oc m ater ja lną ,  
ob iecu jąc  u fundow ać sw oim  su m p tem  w P e te r s b u rg u  biuro, k tó re  
będze Kołu u ła tw ia ło  p racę  w Dumie. N iew ą tp liw ie  realiści będą  
również g łów nem i sk a rb n ik a m i „koncentrac ji  na ro d o w ej" .

P o w y że j  m ów iliśm y m ało o „idejowej"  f izjonom ji s t ro n 
n ic tw a  rea l is tów , o ich  „poglądach" na  poszczególne sp raw y ,
o ich „p rogram ie" .  Nie bez p rzyczyny! K toby  chc ia ł  sobie w y 
rob ić  zdanie  o fizjonom ji tego  s tronn ic tw a , ż le b y  zrobił,  g d y b y  
szu k a ł  po te m u  m ate r ja łó w  w ich w yd aw n ic tw ach ,  np. w głów
n y m  ich  organie „Słowie" w arszaw sk im . Ci ludz ie  po li tykę  ro
bią , — m ów iąc  p rzew ażn ie  o czym ś innym . W  p ism ach  swoich, 
poniew aż nie potrzebują, j a k  N. D., u p raw iać  n am ię tn e j  dem a- 
gogji, s t a r a ją  się n aw e t  być  p rzy zw o its i ,  „ l ibera ln ie jsi" ,  bardziej 
eu ro p e jscy  od swej s io s trzy cy .  Mówią dużo o p ra c y  organ icznej,
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o kulturze , o bogobojności. E n d ec y  s t a r a ją  się w yborców skap-  
tować dla siebie, zohydzić sw y ch  przec iw ników . Realiści wolą 
odciągać ich od w sze lk ie j  p o l i ty k i ,  zapędzać  do kościoła. E n d e 
kom zależy bardzie j  n a  kurji  żydow sk ie j,  re a l is to m  na  p o d n ie 
sieniu cen zu su  w yborczego . Realiści m ów ią spokojniej i  objek- 
tywniej o ro b o tn ik a c h  i soc ja l is tach  zachodnio-europejskich, a n aw e t  
rosyjskich, ty lk o  od czasu  do czasu  w y b u ch a  ja sk ra w o  ic h  n ie n a 
wiść do polskich, g d y  w itają , j a k  zbawienie, sądy  polowe, lub  
m etody za p ro w ad z an ia  ha rm onji  m iędzy  p ra cą  a kapita łem , s to 
sowany np. do s t r e jk u ją c y c h  t ram w a ja rzy  w arszaw sk ich .

Realiści są z n a tu ry  swej, jak o  p rzeds taw ic ie le  k ap i ta łu -  
przysięgtymi wrogami k la s y  robotniczej i jej dążeń w yzw oleńczych . 
Ale na polu  w a lk i  w yborczej m ało b ęd z iem y  mieli sposobnośc i  
w prost się z n iem i zetrzeć . G łównym , n a jb ez p o ś red n ie js z y m  n a 
szym  w rogiem  w  w alce  wyborczej będzie uzbro jony  w dem ago- 
g ję  so jusznik  i s łu g a  kap ita łu ,  s tronn ic tw o  N arodow o-D em okra- 
tyczne.

H. Orwicz.

Na widowni.
„Nowa Gazeta" w dzie- 

„Postępowcy“ , jako kandydaci do Koła. w ią ty m  z rzęd u  z cy k lu
p rzedw yborczych ,  p ro g r a 

m o w y ch  a r ty k u łó w  us i łu je  określić  swój s to sunek  do k w es t j i  so
lidarności Koła Po lsk iego . A r ty k u ł  ten  j e s t  jeszcze m ę tn ie jszy  
(o ile to j e s t  m ożliwe) od in n y ch  z tej serji .  Oto u s tęp y ,  bezpo
średnio  k w e s t j i  tej dotyczące:

„Wiadomo, że w poprzednich wyborach do Dumy Demokracja  P o 
stępowa ośw iadczy ła  się stanowczo przeciw solidarności Kola“. Było wów
czas stanowisko, uwarunkowane przez krańcowo odmienny pogląd p o s tę 
powców na p rzysz łe  stanowisko Koła w Izbie Państwowej. Duma p ie rw 
sza  i d ruga posiada ły  jeszcze ch a rak te r  wielkich trybun, z których, jak  się 
zdawało, z jednej s t rony  rozbrzmiewać m a ją  tylko deklaracje p rogram o
we, a z drugiej (10 s trony toczyć się powinna dalsza walka o utrwalenie 
i rozszerzenie us tro ju  wolnościowego. Zarazem oparcie punktu  ciężkości 
swoich chceil po li tycznych  na  autonomji, dyktowało Demokracji Postępo
wej dążenie do zupełnie samodzielnego s tanowiska w Dumie...

Położenie się obecnie zmieniło... Duma uległa  „przewartościowaniu", 
oczywiście w kierunku ujemnego przeszacowania...

http://rcin.org.pl
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To też w chwili obecnej kwestja  solidarności narodowej przedstawia 
się nieco (?) inaczej. Nie można jej bezwzględnie odrzucać, bo odrobina,- 
tw orząca  Koło Polskie, m usi liczbę zas tąp ić  przez spoistość wewnętrzną, 
przez h a r t  idejowy. N atura ln ie  Koło jednolite pod względem przekonań  
postępowych samo' przez się byłoby solidarne. Lecz gd y  to je s t  nie do 
osiągnięcia, gdy z resz tą  s łuszność  wymaga, aby  inne dążenia miały ró w 
nież swą reprezentację, na leży  zasadę solidarności po jednać z gw arancją  
swobody przekonali oraz je j  zewnętrznych wyrazów i czynów _ poli tycz
nych".

S tw ie rdz iw szy  dalej, że po li tyk  p o s tęp o w y  nie m ógłby  n ig 
d y  w im ię  „nakazu so lidarnośc i  n a ro d o w ej44 g łosow ać p rzec iw  
„w olnom yślnem u p re z y d iu m 44, albo „obarczyć sw e  sum ien ie  g rz e 
chem  dek larac ji  p. J a ro ń sk ie g o “ i zapew niw szy , że „tak ich  j a 
s k ra w y c h  p rzy k ład ó w  j e s t  m oc n iezliczona41, i że w tak ich  w y 
p a d k a c h  b ierne  p o w s trz y m y w a n ie  się od g łosu  nie j e s t  d o s ta te 
czną  „ sa ty s fa k c ją  e ty c z n ą 44, po li ty k  z „Nowej G a z e ty 44 c iągnie  
dalej:

„.Zasada solidarności Kola wymaga tedy zastrzeżeń  o wiele dalej 
idących . Solidarność powiną się domniemywać, jak o  reguła, jako nakaz  
m oia lny ,  wewnętrzny, uw arunkow any poczuciem narodowego i obywatel
skiego obowiązku. J a k  w poszczególnych działaniach, związanych z pod
staw ow ym  programem gru py  postępowej, normować się m ają stosunki 
w Kole, to winno być usta lone  nie przez k rę p u jący  regulamin apriorysty- 
czny, lecz przez uznanie  zasad, odpowiadających w pełn i istocie tego 
programu..."

Kończąc te p rz y d łu g ie  cy ta ty ,  p rz ed ew sz y s tk ie m  m u s im y  
p rzep ro s ić  naszych  czy te ln ik ó w  za p rzykrość ,  j a k ą  im sp ra w il i 
śm y  p rzez  zetknięcie  z w p ro s t  n iew iarogodnym  s ty lem  organu  
„p o s tęp o w eg o 44: „wielkie t ry b u n y ,  z k tó ry c h  z jed n e j  s tro n y  ro z 
b rz m ie w a ją  deklaracje .. .  a z drugiej s t ro n y  toczy  się w a lk a 44, 
„oparc ie  p u n k tu  c iężkości c h c e ń 44, „p rzew artośc iow an ie  w k ie ru n 
k u  p rz e sza co w an ia 44 — nie, to p rzechodzi w sze lk ie  granice rze 
c z y  dopuszcza lnych , naw et w „Nowej G azec ie4*.

A le do rzeczy. „Nowa G aze ta44 — je ś l i  j e s t  jak ik o lw iek  sens 
w je j  w y w o d ach  — tw ierdz i:  1) że „p o s tęp o w iec44, o ile będzie 
w y b ra n y  wstąpi do Koła; 2) że Koło to m a  być  zw iązane  „solidar
nością narodową11] 3) że so l id a rn o ść  ta m a b y ć  „ u s ta lo n a 44 p rzez  
u zn an ie  ja k ic h ś  w sp ó ln y ch  „ z a s a d 44.

Jakich „zasad44? Dlaczego „Nowa Gazeta44 nie sformułowała 
tych wspólnych „zasad44 („principiów44, jak mówi ironicznie gdzie
indziej „N. G.“, małpując „Głos Warszawski44).

N ie  pom ogą tu  n ic  „zas trzeżen ia"  p rz ec iw  „ap rio rys tycz-  
nym  re g u la m in o m 44 (cóż to znow u za d jabeł?), ani zapewnienia, 
że „p o s tęp o w iec44 będzie g łosow ał za w o ln o m y śln em  p rezy d ju m  
i że tak ich  w ypadków  będzie „moc n iez l ic z o n a44. „Postępowiec, wstą- 
pi do Koła, iv Kole będzie panowała solidarność narodowau. Oto, co 
m ówi m ę tn em i frazesam i „N. G .44http://rcin.org.pl
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W a ru n ek  za s tą p ien ia  „ap r io ry s ty czn eg o  reg u lam in u "  p rzez  
jakąś  dek la rac ję  „zasad"  zostawienie na jn iew ątp liw ie j  „ap rio ry -  
s tyczn ie“ o d rzu co n y  p rzez  N. D. i Realistów. Koło będzie  m iało 
w IV-tej D um ie  ta k i  sam  „regulam in", j a k  w poprzednie .

Czy „postępow iec"  wstąpi i do takiego Koła? I co w obec t e 
go ma za sens  ca łe  d ług ie  gadanie o koalic ji  an t j -e n d e c k ie j ,  opo- 
zycyjności, o walce z endekam i?

„S olidarność  K o ła“ to k am ień  p rob ierczy  dla wszelkiej „an- 
ty-endeckiej" f razeo log ji  n a sz y ch  „postępowców".

Z b an d y ty zm e m , u p ra w ian y m  przez  
Bandytyzm dziennikarski, m ęty  społeczne lub  je d n o s tk i  w y k o le jo 

ne, k tóre często popycha do tego os ta tn ia  
nędza albo b ra k  p racy ,  z zam iłow aniem  walczą (na papierze) 
w szystkie  „zdrow e" żyw io ły  naszego społeczeństw a, w szy s tk ie  
pism a b u rż u azy jn e .  A le żadna „K ultu ra  Polska"  nie k w a p i  się 
do walki z b a n d y ty z m e m  dz ienn ika rsk im .

Okradać jednostki nie wolno, natomiast przedrukowywanie 
artykułów bez podawania, skąd je zaczerpnięto, nie spotyka się 
wcale z protestem, choć cierpi na tem okradane pismo i wywła
szczony autor, — choć ze stanowiska etycznego między rozbo
jem literackim a zapuszczeniem ręki w cudzą kieszeń niema 
różnicy.

M amy dziś do zaznaczen ia  dwie eksproprjacje ,  dokonane  
na nas.

Z Ne ]7 naszego  pisma „K u rje r  Zagłębia" p rz e d ru k o w a ł  
z n ieznacznem i sk ró cen iam i i pod zm ien io n y m  ty tu łe m  art.  „E p i
log wielk iego s t r e jk u  górników ang ie lsk ich" ,  a , Życie w a rs z a w 
sk ie"  z tegoż N -ru  n o ta tk ę  o „P raco w n icach  igły".

Co j e s t  p rz y te m  znam ienne, że są  to pisma, s to jące  n a  Od
m iennym , n a w e t  n a  wrogim  nam  stanow isku .  Ale tam , gdzie 
idzie o ła tw e pożyw ien ie  się cu d zą  własnością, p rzeróżne piśm i- 
d ła  b u rż u azy jn e  i rzekom o robo tn icze  nie gardzą  niczem . „Ils 
p re n n en t  leu r  bien , ou ils le t ro u v e n t“ ...

W iem y, że b an d y ty zm o w i dz ienn ika rsk iem u  nie zapob iegn ie
my, ale, u w a ż a ją c 1 że rabusiów  p ię tnow ać trzeba, b ęd z iem y  n o to 
w a l i — z re sz tą  już. bez k o m en ta rzy  — w szy s tk ie  w y p ad k i  po p e ł
n ianej na  n as  k rad z ieży .  M im ochodem  p rzekonam y tem  szeroki 
ogół czy ta jący ch , zw łaszcza robotników, że lepiej j e s t  zapoznać 
się z danym  a r ty k u łe m  w piśmie, d la  k tórego zosta ł  n ap isan y ,  
aniżeli w św is tk u  ży w iący m  się n ieuczc iw e mi p rzed rukam i.  Mo
że powoli d o p ro w ad z im y  jed n a k  do tego, że św istk i tak ie  zaczną 
być  bo jkotow ane p rzez  robotników , k tó rzy  będą woleli popierać  
swoją, a w a lczącą  z ty s iączn em i t ru d n o śc iam i prasę.

#  Jeszcze  nie ta k  dawno „Mucha" zamie- 
Co mówi Walenty? szczała monologi s tróża Walentego, k tó ry  nie 

bez właściw ej sobie sw ady  filozofował na t e 
m a t spraw , b ę d ą c y c h  na dobie. Później jak o ś  um ilkł,  p rzep ad ł  
z w idnokręgu  życia  warszawskiego.

O kazuje się, że w m iędzyczas ie  albo w ygra ł 200,000 n a  io- 
t e r j i  k lasycznej ,  a l b o — jak-iego  ko ledzy  Zaw adzki i S ie m iń sk i—http://rcin.org.pl
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dorob ił  się na  u t rz y m a n iu  „pokojów u m eb lo w an y ch "  dla h rab iów . 
Nie ty lko  bowiem, za p ośredn ic tw em  ty c h  k ii jen tów , dostał się do  
to w a r z y s tw a  a ry s to k ra ty czn eg o ,  lecz, co więcej, p i s u je  w jego o rg a 
n ie  „Słowie" a r ty k u ły  o obozie so c ja l is ty czn y m , os ta tn io  o l l - y m  
z jeździe  P. P. S.

Z żalem  należy  s tw ie rd z ić ,  że, choć W a le n te m u  p rzy b y ło  
„fo rsy"  i obraca  się w „ lep szy m " to w arzy s tw ie ,  m ądrośc i nie n a 
brał,  a dow cip  m u  zjełczał.

Z se rca  też rad z im y  m u złożyć pychę  i p o w ró c ić  na  daw ne 
s tan o w isk o ,  gdzie b y ł  b a rd z ie j  na  m iejscu .

Do m iotły , mój W alen ty !

Ubezpieczenia w przededniu wejścia w życie.
P ro je k t  p raw a o ubezp ieczen iach  robo tn iczych , k tó ry  w s ty c z 

niu  r. b. przeszedł przez  t rzec ie  czy tan ie  w T u m ie ,  obecnie z a 
tw ie rd z o n y  został p rzez  R adę  P ań s tw a .

Z pow odu p ie rw sz y c h  popraw ek  w p ro w ad zo n y ch  podczas  
obrad  R ad y  do pro jek tów , pó jdzie  on je szc ze  do, kom isji  po jed 
n aw cze j,  poczem  po u z y sk a n iu  sankc ji  c e sa rsk ie j ,  w prow adzony  
będzie w  życie, co w edług  w ielokro tn ie  w y ra ż a n y c h  p rzez  rz ą d  
opinji n as tąp ić  m a ju ż  w n a jb l iższy m  czasie.

Nowe prawo s tan ie  więc rych ło  n a  p o rz ą d k u  d z ien n y m  ż y 
cia robo tn iczego  i dz iś  ju ż  ześrodkow ać n a  sobie powinno u w ag ę  
w sz y s tk ic h  czynniej szy ch  i bardziej św iad o m y ch  żywiołów r o 
botn iczych .

D eb a tę ,  k tó rą  w Radzie P ań s tw a  p rzep ro w ad zo n o  nad p ro 
j e k t e m  p raw a  i k tó ra  ra z  je szcze  w sposób n iezw y k le  j a s k ra w y  
i d o b i tn y  u w y d a tn i ła  s to su n e k  rządu  i sfer p rz em y s ło w y ch  do 
sp ra w y  ubezpieczenia , zaw iera  też w sobie n iem ało  ciekawego 
i p oucza jącego  m ater ja łu .

Znane są pow szechn ie  losy p ro jek tu .  W iadom o, że je szc ze  
w r. 1905 pow stał z in ic ja ty w y  rz ąd u  sze reg  kom is ji ,  k tóre z a 
j ę ły  się  p rzy g o to w y w an iem  pro jek tów  praw  ubezpieczeniow ych. 
P ro je k ty  te p rzechodz iły  z kom is ji  do kom isji ,  z kan ce la r j i  do 
k an ce la r j i ,  p rz y cze m  w m ia rę  j a k  w p ań s tw ie  nas tępow ało  „uspo
ko jen ie" ,  znikało  z n ich  w szy s tk o ,  co im n ad aw ało  c h a ra k te r  b a r 
dziej d em o k ra ty czn y  i m ogło  okazać się d la  p rzeds ięb io rców  n ie 
dogodnym  i n iepożądanym . Przerobione, obcięte, p rzy k ro jo n e  j u ż  
na m o d łę  życzeń  fab ry k an ck ich ,  p ro jek ty  te^w nies ione  zostały  do 
drug ie j  D um y, skąd, po je j rozpędzeniu, w n iezm ien ionej postaci 
p rzesz ły  do trzeciej i to w r. 1908 p rz ek az an e  zo s ta ły  dum skiej 
„kom isji  robotn iczej" ,  ob radu jące j  pod p rzew o d n ic tw em  b a rona  
T yzenhauzena .  W  kom is ji ,  k tó re j  znakom itą  Część s tanow ili  p rz e d 
staw ic ie le  wielkiego kap ita łu ,  za s tanaw iano  się w ciągu trzech lat 
n a d  k a ż d y m  p u n k tem  p ro jek tu ,  w enty low ano go wielokrotnie,http://rcin.org.pl
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zmieniano, obcinano, p rzykraw ano . K om is ja  porozum iew ała  się 
przytem  u s taw iczn ie  ju ż  to z w pływ ow em i p rzeds taw ic ie lam i k a 
pitału, już  z o rgan izac jam i p rzem ysłow ców , k tó rzy  n a  po rząd k u  
dziennym  sw oich  z jazdów  stawiali też z reg u ły  sp raw ę  u b ezp ie 
czeń i poszczególne p u n k ty  p ro jek tu  p raw a. W reszc ie  o s ta teczna  
redakcja n iem al k ażdego  parag ra fu  p raw a, p rzy  u ch w a lan iu  go 
w Dumie, było też w yn ik iem  c iąg łych  uk ładów  i po rozum iew ania  
się m iędzy rząd em  a k ap ita l is tam i.

P rzeds ięb io rcy  mieli więc dość czasu  i sposobności, aby  
projekt ze w s z y s tk ic h  s tron  obw arow ać i p rzy s to so w ać  go do 
swoich życzeń i in teresów . I sposobność tę  n iew ą tp liw ie  w y z y 
skali w całej rozciąg łości.  A przecież, gdy  wniosek z jaw ił  się 
w Radzie P ań s tw a ,  g d y  przyszło  do pow iedzenia  osta tn iego d e 
cydującego słowra, u ja w n i ły  się raz  jeszcze  ich  obawy, w ą tp l iw o 
ści, w ahan ia  i raz  też jeszcze  u w y d a tn i ły  się te  m o ty w y  i p o 
budki, dla k tó ry c h  m im o w szy s tk o  w iększość panów  położenia 
decyduje się w n io sek  p rzy jąć  i w p ro w ad z ić  go w życie.

Gdy s t a ry  w ódz reakcjon is tów  P io tr  Durnowo dowodził z n a 
miętnością, że w sze lk a  t ro sk a  p a ń s tw a  robotników  j e s t  wogóle 
w Rosji n iep o trzeb n ą ,  że n iem a żadnej ra c j i  potem u, by ro b o t
nika, ów żyw ioł na jb a rd z ie j  k rn ą b rn y  i najbardzie j  p raw o m y ś ln y ,  
„obsypyw ać ła s k a m i"  i „obdarow yw ać spec ja lnem i p rzy w ile jam i" ,  
gdy ostrzegał p rz ed  n iebezp ieczeńs tw am i,  jak ie  w iążą się z z a 
prow adzeniem  in s ty tu c j i  ubezpieczeniow ych, m ogących  s ta ć  się 
s ied lisk iem  szkodliw ej p ropagandy , g d y  mówił o p rz ech o d zący ch  
siły  ro sy jsk iego  p rz e m y s łu  c iężarach  u b ezp ieczen iow ych  i d o m a
gał się odesłan ia  z pow ro tem  pro jek tów  do kom is ji—co w chw ili 
obecnej, w p rz ed ed n iu  rozw iązania  3-ej D um y, rów nałoby  się od
roczeniu  ich  na  czas  n ieogran iczony , — gdy 8-iu członków  k o m i
sji  R ady  P a ń s tw a  złożyło oświadczenie, że p rzy jęc ie  p ro je k tu  b ę 
dzie zgubne d la  drobnego  p rzem ysłu ,  to  wnioski te, acz o d rz u 
cone przez  w iększość  R ady  P a ń s tw a  b y ły  n iew ątp liw ie  odb ic iem  
jej w łasn y ch  obaw  i wątpliwości.

„Zapewne, s tw ie rd z i ł  T im aszew, re fo rm a ta  o ty le  budzi po
ważne obaw y, że w prow adzen ie  je j  wiąże się  z pow stan iem  i n 
s ty tu c j i ,  k tó re  m o g ą  w yw oływ ać zaburzen ia  wśród ro b o tn ik ó w 41. 
T r ipo li tow — przed s taw ic ie l  petersbu rsk ich ,  K restow nikow  — p rz e d 
staw icie l m o sk iew sk ich ,  R o tw and  — przeds taw ic ie l  polskich, p rz e 
m ysłow ców  w szy sc y  wyrazili  obawę, że p rzem y sł  ro s y js k i  nie 
zniesie tak  wielk iego ciężaru , ta k  zbytkow nego w y d a tk u  jak.... 
leczenie ch o ry ch  robo tn ików . Ale coż robić? Gdy niebezpieczeństw o 
g roz i—trzeb a  w y b ie rać  m niejsze  zło. A — sy tu ac ja  j e s t  poważna.

R obotn icy  co raz  wyraźniej u jaw n ia ją  swoje niezadowolenie. 
Oto na odgłos w y s trz a łó w  leńsk ich  se tk i  ty s ięcy  robo tn ików  po
rzu ca ją  p ra c ę —zew sząd  dochodzi g łu ch y  p o m ru k  — w zb u rzo n y ch  
m a s—w u lk an  g n iew u  ludowego grozi w ybuchem . Więc na co c z e 
kać? „Czekać j e s t  n iebezpiecznie  — lud budzi się z u śp ien ia"  — 
woła Tripolitow , a h ra b ia  W itte, by ły  s te rn ik  naw y  p a ń s tw o w e j ,  
ta k  fo rm ułu je  z a s a d y  m ądrośc i s tanu: „spokój i porządek  spo 
łeczny  w pań s tw ie  winien  być u trzy m y w an y ,  z jednej s tro n y
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przez  u ży c ie  bezlitosnej i bezwzględnej s i ły ,— w razie  istotnej po
t rz e b y  p rzec iw s taw ien iu  s i ł y — sile, — z d rug ie j ,  p rzez  o jcow ską 
t ro sk ę  o s łabych  i c iem nych" .

Rząd, wraz z  w iększością  p rzeds taw ic ie li  k a p i ta łu  stoi n a  
ty m  s tanow isku , że wprow adzenie  ubezp ieczeń  j a k o  dowód o j 
cow skiej t rosk liw ości sfer rz ąd zący ch  zażegna d z is ie jsze  n ieza
dow olenie,  zapobiegnie g o rsz y m  n iebezp ieczeństw om  niż te, k tóre  
w iążą  s ię  z pow stan iem  in s ty tu c j i  ubezpieczeniow ych. Więc „nie
b ez p ie czn y  p ro jek t"  zos ta je  m im o  w szystko  za tw ie rdzony :

Z a tw ie rd za  go D u m a  i za tw ie rdza  go R ada  P ań s tw a .  Ale 
jed n o cześn ie  w t rakc ie  o m aw ian ia  i opracow ania  nowego prawa, 
n a  k ażd y m  poszczególnym  s tad ju m  jego  n ieskończen ie  długiej 
w ęd ró w k i  po in s ty tu c ja ch  p raw odaw czych ,  „dobro tl iw i opiekuno- 
w ie “, k la sy  robotniczej s t a r a ją  się jeszcze  po d ro d ze  co m ożna 
zerw ać , w ytargow ać,  w yszachrow ać,  w ycygan ić .  I te raz  w czasie 
o s ta tec zn y ch  obrad n a d  w nioskiem  w Radzie P ań s tw a ,  zm n ie j
szono znów zakres ubezp ieczonych . Gdy w ed łu g  w n io sk u  przyję 
tego p rzez  D um ę ubezpieczeni mieli być  w szy sc y  robo tn icy ,  p r a 
c u jąc y  w zakładach , p o s iad a jący ch  m otor p a ro w y  oraz  robotn icy  
z a k ’adów p racu jący ch  bez m otoru ,  ale z a tru d n ia ją c y c h  conajm niej 
16 robotn ików , Rada P a ń s tw a  zm ieniła  te cyfry , obow iązu jąca ma 
b y ć  liczba 20 w p rz ed s ięb io rs tw ac h  z m otorem , 30 robotników 
w p rzed s ięb io rs tw ach  bez m otoru .

N a jd łu ższ ą  deba tę  w yw oła ł punk t,  d o ty czący  obowiązku, 
u d z ie lan ia  robo tn ikom  przez  p rzem ysłow ców  b ezp ła tne j  pomocy 
lek a rsk ie j— punkt, k tó ry , j a k  wiadomo, ju ż  i p rz e d te m  b y ł 'p r z e d 
m iotem  d ług ich  sporów w kom isji  dum skiej i w D um ie. Znów 
po jaw iły  się wnioski, by  kosz ta  pom ocy lek a rsk ie j  ponosiły  k asy  
chorych ,  u t rzy m y w a n e ,  j a k  wiadomo, w 3/5 ze s k ła d e k  ro b o tn i
czych . Znów w ykazano  obawy, że p rz em y s ło w cy  ro sy jscy  nie 
ty lk o  n ie  będą  mogli p o k ry w ać  kosztów leczen ia  robotników  
w  szpita lu , ale że naw et dos tarczan ie  robotn ikom  w razie  nagłych  
w y padków  doraźnej pom ocy  i u t rzym yw an ie  am b u la to r jó w  może 
doprow adzić  przem ysł,  zw łaszcza  drobny do ru in y .

W yjaśn ien ia ,  jak ie  w tej m ate r j i  m in is t ro w ie  pośp ieszy li  
d o s ta rc zy ć  w y s tra szo n y m  przem ysłow com , poucza jące  są nie- 
ty lk o  d la  p rzeds taw ic ie li  kap ita łu ,  ale s tanow ią  rów nie cenną 
w sk azó w k ę  d la  robotników.

„Nowe praw o“, dowodził prezes  m in is trów , „nakłada na fa 
b ry k a n tó w  jedyn ie  obowiązek ponoszenia kosz tów  pom ocy lekar
skiej, ale zostaw ia p rzem y sło w co m  zupe łną  sw obodę w ybieran ia  
sposobu, w  jak i  ta  pom oc m a być  udzie lana, projekt jest w tem 
ivzględzie dostatecznie rozciągliwy i n ie pow inien  c h y b a  budzić żad 
n y c h  obaw wśród przem ysłow ców ".

Jeszcze  bardziej „uspakaja jąco"  b rzm i p rzem ów ienie  Tima- 
szewa. P raw o  o udzie lan iu  bezpła tnej pom ocy lekarsk ie j  dotyczy: 
1) pom ocy  doraźnej, 2) p o m o cy  am b u la to ry jn e j ,  3) leczenia ro 
bo tn ików  w szpitalach. W łaśc iw ie  mówiąc, ty lko  dw a pierwsze 
rodzaje pom ocy  lekarsk ie j  obowiązują. F a b ry k a n t  bowiem  m usi 
pom oc tę  opłacać i organizow ać. O bowiązany j e s t  albo porożu-
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mieć się w tej sp ra w ie  z kasam i chorych, szpitalam i lub in s ty 
tucjami sam orządow em i,  albo też założyć swe w łasne am bula to -  
rjum. Co się ty c z y  pom ocy szpitalnej, to, o ile tak ie  dobrow olne 
porozumienie m ięd zy  fab ry k an tem  z w ym ienionem i in s ty tu c ja m i 
nie nastąp i,  żadne zobowiązanie co do budow ania  szpitali  i u t r z y 
mywania łóżek d la  cho ry ch  na fa b ry k a n ta c h  nie ciążą, a p r a c u 
jący  w n ich  ro b o tn icy  k o rz y s ta ją  w ted y  ze szp ita la  na  ty c h  s a 
mych w a ru n k ach  co ca ła  ludność. W edle ogólnej t a k s y  f a b ry k a n t  
płaci w tedy  za robo tn ików , oddanych  do szpitala .  Jeśli zaś w oko
licy szp i ta la  n iem a, to k ap ita l is ta  w olny  j e s t  od w sze lk ich  obo
wiązków, zw iązan y ch  ze szp ita lnym  leczeniem .

Co się ty c z y  leczen ia  am b u la to ry jnego  i doraźnej pom ocy, 
które w ed łu g  b rz m ie n ia  p raw a obowiązują, to i t a  uchw ała, z a 
pewnił T im aszew , j e s t  bardzo giętka i rozciągliwa i m ożna być  pew 
nym, że rząd o w a  R ada do sp raw  ubezpieczeniow ych, określając 
normy udzielania pomocy lekarskiej, będzie się liczyła ze środkami przed
siębiorców. „Obowiązek utrzymywania ambulatoriów nie koniecznie musi 
pociągać za sobą znaczne koszta. Zamiast ambulatorjum wystarczy małe 
pomieszczenie, gdzie możyia będzie obejrzeć chorego—zamiast apteki pewna 
ilość najprostszych lekarstw11.

T ak m a  w yg lądać  owa ru jn u jąc a  d la  przem ysłu  ro sy jsk ieg o  
pomoc lekarska!

Tak! Obaj m in is tro w ie  m a ją  n iew ątpliw ie słuszność! Nowe 
praw o je s t  is to tn ie  nieporów nanie giętkie, elastyczne, rozciągliwe! 
Ale wnioski z tak iego  s tanu  rzeczy  w yc iągnąć  m uszą  robo tn icy  
narówni z fa b ry k an tam i.  Od p ierw szej chwili w prow adzen ia  n o 
wego p raw a  w życie , trzeba  stać na straży swoich interesów i „gięt- 
k ie “ to prawo n a g !nać do potrzeb i in te resów  robo tn iczych . Z a
pewne! g ię tkość  t a  rozum iana  j e s t  p rzez  m in is trów  w ca łk iem  
szczególny sposób: chodzi o g ię tkość  jednostronną ,  obliczoną 
ty lko  na p rzy s to so w y w an ie  się do in teresów  kapita lis tów , ale 
właśnie dlatego ro b o tn icy  m u szą  mieć się wciąż na baczności 
i sku tkom  tej „rozciągliwości"  zapobiegać".

N a jw iększą  u w ag ę  zwrócić należy  na  kasy  chorych , zarówno 
dlatego, że choroba  j e s t  w życiu  rodz iny  robotniczej z jaw isk iem  
codziennym , a pom oc podczas choroby sp raw y  p ierw szorzędnej 
wagi, ja k  dlatego, że do kas ch o ry ch  p łynąć  będą robotn icze  p ie 
niądze, j a k  w reszcie  dlatego, że do o rgan izac ji  kas cho ry ch  do
puszczen i są  robo tn icy ,  gdy ty m czasem  w in s ty tu c ja ch  u b e z p ie 
czenia od n ieszczęś liw ych  w ypadków  gospodarować będą w y 
łącznie kap ita liśc i .

D a ją  się s łyszeć  głosy, że ponieważ prawo je s t  złe, należy  
j e  bojkotować. Byłaby to jednak najbardziej szkodliwa i błędna, a przy- 
tem utopijna taktyka. U bezpieczenie j e s t  p rzym usow e, fabrykanc i 
więc, nie p y ta jąc  robotników, mogą s trącać  składki i zak ładać 
kasy. Kasy te p o w s ta n ą  i je ś l i  od p ierw szej chwili św iadom i ro 
botn icy  nie w ezm ą ich w ręce, to rządzić  w n ich  będą wrogowie 
robotn ików  i dz ia łać  n a  ich szkodę.

Pom im o całej potworności praw a, w kasach  chorych  j e s t  
jed n ak  obszerne pole działania. Choć w iększość sp raw  z w y c z a j 
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n y c h  z funkc jam i kas  p rzesąd zo n a  je s t  z gó ry  p rzez  prawo, to  
j e d n a k  w iele bardzo zależeć będzie od tego, k to  u jm ie  w swe ręce  
s te r  rządów w kasach , w ja k im  s topniu  zarów no fabrykanci,  j a k  
u rz ę d y  ubezpieczeniowe liczyć się będą m u s ia ły  z żądan iam i r o 
botników.

To też zaw czasu  t rz e b a  dobrze zazn a jo m ić  się  z p rzep isam i 
now ego p raw a  i zakresom  fab rykan tów , u s i łu ją cy ch  sk o rz y s ta ć  
z ta k  zachw alanej „rozciąg liw ości"  i n iew y raźn y ch  s fo rm ułow ań  
p raw a  przec iw staw ić  konsenjcw etnie  obm yślony  i wytrwal.e s to so 
w a n y  p lan  działania.

Członkami kas ch o ry ch  będą, j a k  wiadomo, w szy scy  ro b o t
n icy  i robotnice danej fabryk i.  S p raw am i k a sy  m a  zarządzać: 
1) t. zw. ogólne zebranie , 2) zarząd. W sk ład  ogólnego zeb ran ia  
nie w chodzą jed n ak  w szy sc y  członkow ie kasy ,  ty lk o  ich p e ł 
nom ocn icy ,  oraz p rzed s taw ic ie le  fabrykan tów  w  liczb ie  nie p rz e 
noszącej 1/5 pełnom ocników robotn iczych .

Otóż p rzed ew szy s tk iem  trzeba  będzie dołożyć wszelkich s t a 
rań . aby  na  pełnom ocników w ybrano  sam y ch  św iad o m y ch  i o d d a 
n y ch  sp raw ie  robotn iczej ludzi. Na ogólnym  zeb ran iu  ro z s trzy g ać  
się  bow iem  będą sp ra w y  p ierw szorzędnej dla k a s  chorych  wragi. 
Ogólne zebran ie  w y b ie ra  zarząd , kom isję  rew izy jn ą ,  kontro lu je  
i poddaje  k ry ty c e  ich działa lność , u s tan aw ia  w ysokość sk ład ek  
(które wred ług  prawa, m ogą w ynosić  od 1 do 2 p ro cen t  zarobku) 
j a k  rów nież wysokość w yp łacanych  zapom óg (w g ran icach  od xj2. 
do 2/3 dziennego zarobku  d la  robotników, obarczonych  rodz iną  
i od Y4 do V2 dla robotników  bez rodziny) ogólne zebranie d ec y 
d u je  o w prow adzan iu  zmian w ustaw ie  o term inie , od k tó rego  
no w o s tęp u jący  członkowie u zy sk u ją  p raw o do zapomóg, o l iczb ie  
dni choroby  jak ie  u p ły n ąć  m a ją  do czasu  w y d a w an ia  zapomogi,
o tem, czy  kasa  m a płacić  za dni św iąt  i zaw ieszen ia  p racy  w fa 
b ry k a c h  itd, itd. Są to w szystko ,  jak  w idzim y, sp ra w y  p ierw szo
rzędnej w agi dla uczes tn ików  k as  i robotnicy dobrze zastanowić się 
poivinni nad tem, komu powierzą prawo decydowania o nich, w czyje ręce 
oddadzą godność pełnomocników. W ażnem  też j e s t  bardzo kto będzie 
przewodniczył na zebran iu  ogólnym, gdyż, ja k  wiadom o, od p rz e 
w odniczącego zależy w znacznej m ierze p rzeb ieg  i k ie ru n ek  
obrad. W e d łu g  brzm ienia p raw a  p rzaw odniczącym  m a  być fa b ry 
k a n t  lub jego  przedstaw iciel,  ale p rzem y sło w cy  z rzek ać  się m ogą 
tego p rzyw ile ju , i w ted y  zebranie samo przew odniczącego  w y 
biera. R obotn icy  stale więc dążyć do tego powinni, aby kapitalistów i ich 
reprezentantów od przewodniczenia usunąć.

Bardzo  ważne i t ru d n e  są również funkcje zarządu. Zarząd 
okreś la  w ysokość zarobku, wredług k tórego  ob licza ją  się norm y 
s t rą c a n y c h  składek, zarząd  w każdym  p o szczegó lnym  w ypadku  
s tw ie rdza  fak t  choroby i je j  t rw a n ia  i d ecy d u je  o potrzebie w y
d aw an ia  zapomóg, zarząd prowadzi całą rach u n k o w o ść  kasy  i za 
rząd za  w szy s tk iem i je j  in te re sam i.  Rola de lega tów  robotn iczych  
w zarządzie  będzie  tem  tru d n ie jsza ,  że za s iad a ją  ta m  oni wespół 
z p rzeds taw ic ie lam i fab rykan tów , k tórzy  napew no nie o*każą się 
skłonni do nazby t wielkiej hojności, i nędzne  grosze  w ydaw ane
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chorym  s tan ą  się n iechybnie  powodem  w ielu  u ta rczek  i szykan . 
Przy tem, podczas gdy  ze strony  robo tn ików  będą mogli w ejść  do 
zarządu ty lk o  członkow ie danej k asy ,  to fabrykanci p rz y s ła ć  tam  
mogą kogo zechcą, a więc różnych  spec ja l is tów  rach m is trzó w , 
buchalterów, doktorów. W reszcie położenie delegatów ro bo tn iczych  
będzie je szcze  i p rzez  to u trudnione, że w razie  za ta rgów  p rz e d 
siębiorcy m ogą m ścić  się na  nich, p rzez  usuw anie  z fabryk , de- 
nuncjowanie ich p rz ed  władzam i itd.

To też ro b o tn iczy  członkowie zarządów , aby  móc dobrze 
spełniać swoje funkcje  m uszą  mieć pew ność, że stoi za n im  cały 
ogół robotniczy, że potrafi obronić od k rz y w d y  sw oich w y b ra ń 
ców, że dogmatem stanie się dla tego ogółu zasada nietykalności dele
gatów.,

W ielkiej wagi kw est ją  j e s t  również sprawa redagowania i za
twierdzania ustawy. W praw dzie  ogólną t. z w. no rm a ln ą  u s taw ę  m a 
opracować rząd o w a „Rada do sp raw  ubezpieczeniow ych", ale na 
podstawie tego ogólnego ty p u  d la  poszczególnych k as  m ogą być 
opracow yw ane spec ja lne  us taw y. T ak  np. m ożna w staw ić  do 
u s taw y  szkod liw y  d la  robotników punk t,  że fa b ry k an t  lub  jego 
p rzedstaw ic ie l  m a  przew odniczyć  n ie ty lko  na  ogólnym  zebraniu, 
ale także n a  p o s ied zen iu  zarządu. U s taw a  określa  też, czy  cz łon
kowie za rząd u  m a ją  spraw ow ać sw oje funkcje bezpła tn ie ,  czy  za 
w ynagrodzeniem . Poniew aż zaś spec ja lny  p a rag ra f  p raw a  opiewa, 
że fab ry k an t  nie j e s t  obowiązany płacić robo tn ikom  za czas z u 
ży ty  na spe łn ian ie  funkc ji  cz łonka zeb ran ia  ogólnego lub cz łonka  
zarządu , przeto u s taw a  zabezpieczać pow inna  odpowiednie odszko
dowania.

P ro jek t  u s taw y ,  w edług  b rzm ien ia  p raw a, m a red ag o w ać  fa
b ry k an t ,  „po w y s łu ch an iu  opinji ogółu robotników  lub ich  pe łno 
mocników". Robotnicy muszą pilnować, aby ustawa bez ich zgody nie 
była podawaną do zatwierdzenia i każdy jej paragraf muszą poddać jak- 
najściślejszej kontroli.

W reszc ie  stałym dążeniem robotników winno być oddanie organi
zacji pomocy lekarskiej oraz ambulatorjóiu pod opiekę kas chorych. J a k  do
tą d  w yg ląda ła  pom oc lek arsk a  o rganizow ana przez fa b ry k an tó w — 
w iem y w szy sc y —j a k  będzie w yg lądać  nadal wobec oświadczeń, 
sk ład an y ch  w tej m a te r j i  w Radzie P a ń s tw a  dom yślić się łatwo. 
A że p raw o p rzew idu je  m ożność zaw iązan ia  w tej m ate r j i  umów 
m iędzy  p rzedsięb io rcam i i kasam i chorych . P rze to  by łoby  dla 
robotn ików  n a jk o rzy s tn ie j ,  aby  k a s y  chorych  o trzym yw ały  od fa
b ry k an tó w  określone  sum y  i o rgan izow ały  same dostarczan ie  
p ierw szej am bu la to ry jne j  pom ocy lekarskie j oraz wchodziły  
w um ow y ze szp ita lam i w spraw ie  pom ocy szpitalnej.

W p ro w ad zen ie  p raw a  o ubezpieczenie wkłada tedy  na  św ia
dom ych robo tn ików  liczne i t ru d n e  obowiązki: poznać dokładnie  
w szystk ie  p rzep isy  nowego praw a, uświadom ić sobie i in n y m  ich 
złe s trony ,  u jąć  w swe ręce rz ąd y  w kasach  i tam  p rz y s to s o w y 
wać is tn ie jące  praw a do potrzeb  robotn iczych  i s ta ra ć  się o roz
szerzen ie— oto p lan  działania w najbliższej przyszłości.

M. Zboińska.

http://rcin.org.pl



750 ŚW IATŁO.

Życie polityczne.
S p raw a  robo tn icza  znów  w kracza  n a  

Narodowa Demokracja p o rząd ek  d z ien n y  ży c ia  po li tycznego 
a Rada Państwa w P ań s tw ie .  O ro b o tn ik u  znow u  głośno.

P ie rw sze  oznaki ożyw ien ia  i ponownego 
p rzeb u d zen ia  się k la sy  robo tn icze j do czynnego  ż y c ia  p o l i ty c z 
nego, śc iąga  na n ią  p o w sze ch n ą  uwagę.- Z a jm u je  się nią- rząd, 
m ów ią  o niej in s ty tu c je  „p rzeds taw ic ie lsk ie" ,  p isze  prasa . N ie 
d aw ne  ro z p raw y  w Radzie P a ń s tw a  nad  § 8 -ym p ro je k tu  o t. z w. 
u b ezp ieczen iach  ro b o tn icz y ch  i s to k ro tn e  echo, j a k im  się w ca 
łej p ra s ie  odbiły, są  tego n o w y m  dowodem.

N a czoło ty ch  ro z p raw  w y su n ą ł  się spó r  d w u  s ta ry c h  do 
św iad c zo n y ch  b iu rok ra tów  b ę d ą c y  odbic iem  n u r tu ją c e g o  sam ąż 
b iu ro k ra c ję  an tagon izm em  poszczegó lnych  klik. p. Durnowo, 
z a p o ży cz a jąc  w iększość a rg u m e n tó w  od b ezp o śred n ich  rzeczn ików  
kap i ta łu ,  zw alczał „ lek k o m y śln y " ,  zdaniem  jego , i dem ag o g iczn y  
p ro je k t  rządow y , hr. W it te  zaś bronił go z tak im  zapałem , że 
w fe rw o rze  po lem icznym  p o su n ą ł  się do d a lek o n o śn y c h  rew elac ji ,  
dow odzących , że istotnemi, historycznemi p rzy  czy  nam i n iepow odzenia 
i ja ło w o śc i  działa lności re fo rm ato rsk ie j  r z ą d u  b y ła  zaw sze n ie 
w idoczna, lecz w szechm ocna  o b s tru k c ja  ró ż n y ch  b iu ro k ra ty c z 
n y ch  k a teg o r j i .

Otóż było rzeczą  zupe łn ie  ja sn ą ,  że spór  ten, będąc p o p ro s tu  
za ła tw ian iem  w ew nętrznych , „fam ilijnych" porachunków , choć 
sk ąd in ąd  b a rd zo  c iekaw y, j e s t  pozbaw iony ja k ieg o k o lw iek  z n a 
czenia, je że l i  chodzi o losy  sam ej re form y. „R efo rm a44 ta, w z n a 
cznej m ierze  je s t  w yn ik iem  pobocznych, poza d u m sk ic h  k o n 
szach tów  k ap ita łu  z rządem , w sam y m  sw y m  za m ie rzen iu  je s t  
obliczona na  korzyść p rzedsięb io rców *),  nie mogła te d y  nie przejść  
w R adzie  Państw a.

P om im o swej b łahośc i in cy d en t  D u rn o w o — W itte  w yw ołał 
l iczne kom en tarze .  Cala b u rż u a z y jn a  p ra sa  p o lsk a  o d ry w a jąc  na 
chw ilę  u w ag ę  od w ype łn ia jące j  j ą  prawie po b rzeg i  sp ra w y  hr. 
R onik iera , poświęciła w spom nianej  sprzeczce wiele czasu  i p a 
pieru . J e s t  p rzy tem  rzeczą znam ienną, że p o trąc iw szy  w ten 
sposób okoFcznościow o i p rzy g o d n ie  o sam o praw o ubezp iecze
niowe, w szy s tk ie  p raw ie  p ism a w y s tęp u ją  mniej lub  bardziej 
ostro , m niej lub bardziej u roczyśc ie  lub obłudnie ,  w jeg o  obronie, 
a są  n aw e t  takie , k tó re  spór ów nazy w ają  s ta rc ie m  „dwu św ia 
tó w 44, m ięd zy  k tó ry m i „n iem asz  po jednan ia" . N a jda le j  j e d n a k  
w obronie  dom niem anie  zagrożonego p ro jek tu  idzie — kto? „Głos 
W a rs z a w s k i44, k tó ry  w d ług im  a m ę tn y m  a r ty k u le  r e d a k c y jn y m  
ręce  łam ie  a rozk łada  nad  ja ło w o śc ią  i po w o ln o śc ią  dzia ła lnośc i

*) Urzędowa „Rossijau, pisząc o wspomnianym prawie, daje taką  ch a 
rak te ry s ty k ę  rosyjskiego praw odawstw a „robotniczego1* je s t  ono „zespołem środ
ków, sk ierow anych  ku podtrzym aniu  interesów p r z e m y s ł u a  potem  dopiero do
daje półgębkiem, że i ku zaspokojeniu  słusznych  żądań robotników, — i to tam 
tylko. — gdzie nie są one dostatecznie bronione*. ?
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„ r e f o r m a t o r s k i e j R e w e l a c j e  hr. W itteg o  zupełn ie  to w y jaśn i ły .  
Położenie j e s t  takie: „Duma P ań s tw o w a  „z t ru d em  i m ozołem " 
buduje  „dom ki z k a r t “ pro jek tów  p raw o d aw czy ch  poto jeno ,  by  
je  Rada P a ń s tw a  „ jed n y m  d m u c h n ię c ie m “ obalała. W szelk ie  
„reformy p o zy ty w n e" ,  w ychodzące poza ra m y  nac jona lizm u , m o 
gą całe „epoki geologiczne" czekać na  p rzep row adzen ie ,  bo „rząd  
obecny" nie w y k a z u je  w tak ich  razach  dosta teczne j  energji .

T akie s tanow isko  organu  N. D -cji j e s t  ze w szech  m ia r  c ie 
kawie. J e s t  r z ecz ą  zupe łn ie  zrozum iałą ,  że znaczna część k la s  
posiadających , t a  m ianow icie ,  k tó ra  m a  in te re s  w p rz ep ro w a d ze 
niu pew nego choćby  m in im u m  reform , m usi bvć pow ażnie  n ieza
dowolona z is to tn ie  o b s tru k cy jn e j  działa lności R ady  P ań s tw a ,  
w której u sad o w iły  się żyw ioły  sz lacheck ie  i b iu ro k ra ty c zn e .  
Je s t  rów nież rz ecz ą  zrozum iałą,  że i po lska  b u rż u a z ja  nie może 
żywić zby tn ie j  sy m p a t j i  dla in s ty tu c j i ,  odgryw ające j tak  w 'ybitną 
rolę w u k ła d a n iu  k u r s u  n ac jona lis tycznego  w rządzie; z re sz tą  
w łaściw y N. D -cji opo rtun izm  dnia, i w zględy przedpokojow ej 
dyplom acji k aż ą  je j  często do tej obs tru k cy jn e j  R ady  P a ń s tw a  
n ie ty lko  się um izgać ,  ale owrszem, w ysław iać  j ą  p rz ed  D u m ą 
P ań s tw o w ą.  Jeżeli  s ięg n iem y  bliżej, to i zap rzepaszczen ie  w R a 
dzie P a ń s tw a  p ro je k tu  prawda o sam orządzie  m iejsk im , będącego  
dla po lsk iego  m ieszc zań s tw a  na jd ro g o cen n ie jszą  zdobyczą, j e d y 
ną k o m p en sa tą ,  w y sza ch ro w an ą  za sze reg  poniżeń i policzków  — 
za oderw anie  C he łm szczyzny! — że zaprzepaszczenie, odsun ięcie  
tego p raw a  m u s ia ło  napoić żółcią „serca"  n. d-ckie. W  ty m  
więc sensie  j e s t  „spór"  „Głosu" z Radą, znów ty lko  zam k n ię c iem  
porachunków , z e m s tą  za zawród doznany.

Ale je d n a k  sprawcą, k tó ra  N aro d o w ą D em okrację pch n ę ła  na  
to ry  szczerej, czy udane j „opozycji",  by ło  robotn icze p ra w o d a w 
stwo. Że w łaśn ie  sp ra w a  ubezp ieczeń , nie jak ak o lw iek  in n a  s ta 
ła się rz ecz y w is tą ,  czy u ro jo n ą  k o śc ią  n iezgody m ięd zy  nią 
i Radą, między n ią  i rządem j e s t  rzeczą  znam ienną. P rzec ież  ty m  
sam y m  ro b o tn ik o m  w chwili n iezw y k łe j  szczerości — k iedy  cho
dziło o w p ły w  n a  u m y s ły  w szelak iego  k o ł tu ń s tw a  — ta  sam a  N a
rodow a D e m o k rac ja  groz iła  m ordow aniem ! Nie już  w k rw aw y ch  
czasach  łó d zk ich  w a lk  bra tobó jczych ; nie — w okresie  n a jw ię k 
szego sm u tn e j  p am ięc i  uspokojen ia :  rok  tem u  nieledwie, na j e 
sieni 1910 roku, k ie d y  tego w y m ag a ła  k łó tn ia  f r a k c y jn a  z ugo- 
dowcam i. W te d y  mówiono o ro b o tn ik ach  takim  język iem , zapo
życzonym  od s tupa jków .

Ale czy n a w e t  o tem p ro jekc ie  ubezp ieczen iow ym  m y śla ła  
p rz e d te m  N. D — cja? Czy Koło Polskie , czy przedstaw ic ie le  n a 
ro d u  choć s łów kiem  w spom nieli  o tej krzywdzie, j a k a  się w u ch w a
la n y m  p raw ie  dzieje robotn ikom ? Posłow ie polscy milczeli. W7tedy  
n ic  nie mieli do pow iedzen ia  o „n a jb a rd z ie j  pożądanej"  reform ie. 
J e d y n y m  ży czen iem  Koła w ów czas było, by  ubezpieczenia te 
p o d leg a ły  w iad zy  jak iegoś  ta m  m in is te r ju m  zam iast innego. To 
była  „na jp i ln ie jsza"  reforma! Albo może chodziło im o to, by  
sp raw y  „nie p rzew lekać"?

Przecież  te ra z  jeszcze  w R ad z ie  P a ń s tw a  k iedy zab ra ł  głos
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przedstawiciel Polski p. Rotwand, to co powiedział? Powiedział, 
że wprawdzie nie jest przeciwnikiem projektu ubezpieczeniowego 
.,wr zasadzie", ale dyskretnie a umiejętnie, na „podstawie szeregu 
cyfr" dowodził słabości kapitału, który nie podźwignie zbyt wielkich 
ciężarów.

J e ś l i  t e d y  całe p o s tęp o w an ie  N. D., je ś l i  zachow an ie  się p o l
sk iego  p rzed s taw ic ie ls tw a  w obu cia łach  p ra w o d aw c zy ch  z d r a 
dzało  zaw sze  tak ą  co na jm nie j  obojętność, lub  w p ro s t  wrogi s t o 
sunek , jeżeli  naw et z tej an ty ro b o tn icze j  p o li ty k i  p róbow ała  N. D. 
rob ić  k a m ie ń  w ęgielny sw ego pow odzenia , te d y  d z is ie jsza  'obłuda 
m u s i  m ieć  g łębsze p rz y c z y n y ,  niż p rz y g o d n e  n ieporozum ien ie  
z R ad ą  P ań s tw a .  P ew n ą  ro lę  o d g ry w a ją  tu  m oże w zględy w y 
borcze, k tó re  odpow iedzia lność  za stan  obecny  p ra w o d aw s tw a  r o 
bo tn iczego  k ażą  zw alić  na  R adę P ań s tw a ,  każą  z niej uczy n ić  
parawan dla  własnej bezczynnośc i.  J e s t  j e d n a k  i inna, bodaj 
w ażn ie jsza  p rz y czy n a  n iezadow olenia. R o zp raw y  w R. P. w y p ad ły  
w k i lk a  dn i  po lenskiej t rag ied ji ,  k tó ra  w zb u rzy ła ,  j a k  państw o 
d ług ie  i szerokie, ca łą  k lasę  robotn iczą; w y p a d ły  w chwili, g d y  
p rzez  ca łą  R osję  p rze to czy ła  się o lb rzym ia  fala g n iew u  ludowego. 
Ten to ru ch .  ta  pow aga  chw ili  kaza ła  n .-d— ck iem u  publicyście ,  
j a k b y  n ieu m y ś ln ie  po t rzy k ro ć ,  po trąc ić  o po t rz y k ro ć  groźne 
w idm o „ fe rm en tu  rew o lu cy jn eg o " .  D latego to „ e le m e n ta rn y  zm ysł"  
d em ag o g ic zn y  każe zap o m n ieć  o n iecnych  p rz e c h w a łk a c h  z p rzed  
roku; ow szem , d y k tu je  m u fan taz ja  tak i oto n ieb ezg rzeszn ie  lo 
g iczny , lecz g roźny  obraz:

„Gdy upłyną nowych lat dziesiątki (!), może znowu jakiś dy 
gnitarz dymisjonowany rozwodzić będzie niewczesne żale nad zmar
nowanym czasem, nad obstrukcją prawodawczą, która hamuje naj
pilniejsze i najbardziej pożądane reformy, których opóźnienie 
odbija się potem w sposób fatalny na spokoju wewnętrznym 
państwa".

Im teraz doprawdy zależy na pośpiechu.

Najdonioślejszym bodaj czynem dogo- 
Testam ent lll-e j Dumy. rywającej Dumy będzie uchwalenie t. zw.

„m ałego  (!) p ro g ram u  b u d o w y  floty", to z n a 
c z y  u chw alen ie  przeszło póimiljarda rub li na  b udow ę pancern ików , 
krążow ników , to rpedow ców  i łodzi po d w o d n y ch  d la  wojennej 
flo ty  ba ł ty ck ie j .

Bezw zględne żądan ie  p rzep ro w ad zen ia  tej u c h w a ły  przyw iózł 
Kokowcow z niedaw nej swej p o d ró ży  do L iw adji ,  gdzie  ^aporto 
w ał m ię d z y  innem i o w y p a d k a c h  leń sk ich  i ich  kon sek w en c jach .  
J a k a  będzie  IV  D u m a—nie w iadom o. P o trzeb n e  500 m iljonów  musi 
więc u ch w alić  D um a Trzecia,  o której wiadomo, j a k a  jes t .  Ż ąda
nie to  n ap o tk a ło  podobno na  opór n aw et  częśc i  październikowr- 
ców. Chcieli  oni dać ty lk o  p ie rw szą  ratę , j a k ie ś  sto  m iljonów — 
re s z tę  n iech  sobie u ch w ala  p rz y s z ła  D um a. W  k o m is j i  obrony  
p ań s tw o w ej,  gdzie obradow ano  n ad  tem  żądan iem , zab ie ra ł  parę  
razy  głos s a m  prezes m in is trów , n a s ta ją c  bezw zg lęd n ie  na  u ch w a
len iu  całej sum y. Podobno groził, w razie jak ieg o k o lw iek  oporu
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czy ta rgów — ro z p ęd ze n ie m  D um y. W rezu ltac ie  k o m is ja  uchw aliła  
jednomyślnie Całe pół m ilja rda .

U c łm a l i  je  n iew ą tp liw ie  i Dum a. C zw arta  D u m a — ja k a k o l 
wiek b ędz ie— stan ie  p rz ed  fak tem  sp e łn io n y m .

Jej  rzeczą  będzie  conajw yżej ży row an ie  now'ych pożyczek ,  
czy nałożenie n o w y c h  ciężarów p o d a tk o w y c h  dla p o k ry c ia  k o sz
tów „małego p ro g r a m u  budow y  flo ty".

J a k a  będzie C zw a r ta  D u m a— niewiadom o. Bardzo podobne j e s t  
jednak , że p rz ek az an ie  jej p rzez  D um ę T rzec ią  pó łm iljardow rego 
ciężaru, uchw alonego  w op isanych  w arunkach , okaże pew ien  
w pływ  n a  wrolę wyborców' i wrpłynie  w k ie ru n k u  „ n iep o ż ąd an y m 44 
na p rzysz ły  sk ład  posłów'.

W y b o ry  m un icypalne ,  k tó re  
Wybory municypalne we Francji, odbyły  się na  p o czą tku  m a ja  we

F ran c ji ,  d a ły  ciekaw e bardzo  w y 
niki w  dwruch w zg lęd ach :  by ły  p o rażk ą  radykałów  i jed n o cześn ie  
p rzebudzen iem  się  do tej specja ln ie  akcji  — p ro le ta r ja tu  f r a n c u 
skiego.

P o rażk a  ra d y k a łó w  tłom aczy  się nie ty lko  tem, że t a  p a r t ja  
rządząca, k tó ra  w chwili,  gdy zdobyw ała  wiadzę, b y ła  je d n o c z e 
śnie u  ze n itu  swej ideologji wolnościowej i szerokim  g es tem  d e 
m o k ra ty c z n y m  ch c ia ła  objąć bodaj że ludzkość całą, obecnie za ś  
s tacza  się  coraz  niżej po obślizgłej d rodze  k om prom isów  z r e a k 
cją. Są i inne, g łęb sze  p rzy czy n y  tej porażki. W sp o łeczeń s tw ie  
francusk iem , k tó re  j e s t  coraz bardzie j do jrza łem  sp o łeczeń s tw em  
k a p i ta l i s ty c z n e m ,  z coraz  bardziej zao s trza jącem i się ró żn icam i 
klasowymi, pole w alk i,  k tó ra  w łonie spo łeczeńs tw a  się odbyw a, 
s ta le  się p rzesu w a  z dziedz iny  p o li ty czn e j  do dz iedz iny  s p o łe c z 
nej. O gó lno-dem okra tyczne  hasła, k tó re  ongi, nie ta k  daw no  z re 
sztą, s łużyły , ja k o  spoiwo m iędzy  ra d y k a ln ą  b u rżu az ją  a  prole- 
ta r ja tem  we w spóln ie  prowadzonej w alce z reakcją ,  u t ra c i ły  bo
jow e znaczenie .  N ie o nie te raz  chodzi. Inne trosk i w y su n ę ły  się 
obecnie na  p ie rw s z y  p lan  życ ia  społecznego. Z innej s tro n y  za 
g raża  n iebezp ieczeństw o . Hasłem, pod k tó rem  się te raz  wralczy, 
j e s t  „Obrona spo łeczna" .  O brona spo łeczna  przed za lew ającą  f a 
lą  p ro le ta r jacką ,  p rz ed  n iem ilknącem i żądaniam i ekonom icznem i, 
p rzed  „ ru jn u ją cem i k ra j"  s tre jk am i,  p rzed  coraz n a ta rczy w szem  
dobijan iem  się  o sw obodę działan ia .  Kto po tej s tron ie  b a r y k a 
dy, po s tron ie  zw o lenn ików  „obrony  spo łecznej"  — ten p r z y ja 
ciel, k to  po tam te j  s tron ie  — ten  wróg. Radykali  m a ją  fiz jonom ję 
n iew yraźną ,  bo w praw dzie  w p ra k ty c e  dzia ła ją  tak , że racze j ich 
za „przy jació ł" ,  n aw e t  za go rących  p rz y ja c ió ł  uważać można, ale 
wiadomo przecież , że w: p ro g ram ie  m a ją  s treszczony  p raw ie  że 
ca ły  p rog ram  m in im a ln y  socjalistów. I licho ich wie, czy przy 
tak ie j  lub  innej s y tu a c j i  nie zechcą sobie o tem  przypom nieć . 
Są więc to p rz y ja c ie le  n iepew ni. Kto szczerze pragn ie  p o k o n a 
n ia  „czerw onego n ieb ezp ieczeń s tw a" ,  ten woli zaufać p ra w d z i
wym , niedwru licow ym , nie m a jący m  n ic  do u k ry w a n ia  reak c jo n i
s tom .

Jeśli  p rz y  w y b o rach  do Izby  ten  m o ty w  niezawsze j e s t  d e 
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cy d u ją c y m , bo ogół w yborców  świetnie zda je  sobie sp raw ę z t e 
go, że w Izbie ro z s trzy g a ją  się takie sp raw y , d la  k tó ry c h  w y 
n ik u  n ieobo ję tną  j e s t  rzeczą, czy  decydow ać będz ie  o nich r a d y 
kał, czy  k o n se rw a ty s ta ,  i w obecnej chw ili d la  spo łeczeńs tw a  
f r an cu sk ieg o  rzeczą zgoła n iepożądaną  jes t ,  b y  był to w łaśn ie  
k o n s e rw a ty s ta  — to p rz y  w y b o rach  m u n icy p a ln y ch ,  p rzy  w y b o 
ra c h  do ra d  m ie jsk ich  rzecz inaczej się p rzeds taw ia .  Tu nie cho 
dzi o żadne  sp raw y ogólno-polityczne, k tóre powTin n y b y  być  ro z 
s t rz y g a n e  w „duchu re p u b lik a ń sk im " ,  tu  są sk ro m n e ,  pow szed
nie sp raw y, sp raw y gospodark i,  sp raw y  m ieszk ań ,  sprawy, wody 
i ośw ietlen ia ,  sp raw y  szkół i szpitali. Tu nie t rz e b a  być p o l i ty 
k iem , w y s ta rc z a  być  dobrym , m ąd ry m , p rzeb ieg ły m  gospodarzem . 
A d o b ry  i m ąd ry  gospodarz  p rzed ew szy s tk iem  dba o to, by  b y ł  
do b ry  dochód i panow ał w zorow y  porządek. Jeś l i  więc jeszcze 
porozum ieć  się co do tego, j a k  rozum ieć na leży  ów „dobry d o 
chód" i „w zorow y po rządek" ,  to już  później b a rdzo  łatwo j e s t  
dokonać wyboru.

Miasto, ja k  wiadomo, j e s t  wielkim  odbiorcą, k tó ry  pow ierza 
osobom  t rze c im  zao p a try w an ie  siebie we w szystko ,  co mu do 
no rm aln eg o  życia j e s t  potrzebne. Miasto d ecy d u je  o tem , co m u  
je s t  po trzebne ,  i k o m u  w y k o n an ie  tego m a pow ierzyć .  Zjawia się 
p rzed ew szy s tk iem  kw estja ,  czy o w szystkiem  m a  m ias to  decy d o 
wać sam o, czy  np. m ias to  m a  decydow ać o b udow an iu  tan ich  
m ie szk a ń  wobec wciąż w zras ta jące j d ro ż y zn y  m iaszkan iow ej?  
Czy m a  w^ziąć w ręce  sprawcę ośw ietlen ia  w obec tego, że gaz, 
pomimo, że w arunki przez  osta tn ie  dziesięcio lecie  k a rd y n a ln ie  
się  zm ien iły ,  nie tan ie je  i j e s t  jeszcze  w ro d z in ach  b iednych  
zb y tk iem , na  k tó ry  sobie pozwolić nie m ożna? K w estj i  tak ich  
n a su w a  się ca ły  sze reg  I t rzeb a  je  w ten  lub in n y  sposób ro z 
s t rzy g ać .  I w tej oto chw ili  bardzo  ja s k ra w o  u w y d a tn ia ją  się 
różnice, dzielące społeczeństw o. Oddanie m ias tu  ty c h  w szy s tk ich  
sp raw  j e s t  d la  olbrzymiej większości początk iem  rewolucji,  s a n k 
c ją  ty c h  prób „samowoli", k tó re  grożą obecnem u porządkow i, ru i 
n ą  w szystk ich ,  k tó rzy  „uczciw ie"  za rab ia ją  n a  różnego rodzaju  
przedsięb io rs tw ach .  B udow anie  m ieszkań  p rzez  m ia s to  rów na się 
d la  n ich  początkowi u s t ro ju  soc ja lis tycznego, w  k tó ry m  w szy s t
ko będzie  należało do w szy s tk ich  i w k tó ry m  u s ta n ie  p ry w a tn a  
k o n k urenc ja .  W ięc też p ie rw szem  has łem  p rz y  w y b o rach  m u n i
cy p a ln y c h  je s t  w alka z u m ias taw ian iem  ró ż n y ch  funkcji czy 
p rzeds ięb io rs tw . D rugiem  has łem  nie mniej g o rący m , choć bez 
po ró w n an ia  bardziej zakonsp irow anem , je s t  sk u p ien ie  się w celu 
u z y s k a n ia  pop ła tnych  koncesji.  J e ś l i  w Radzie  m iejsk ie j będzie 
się m ia ło  większość, to nic ła tw iejszego, j a k  u zy sk a ć  dla danego 
np. T o w arzy s tw a  tram w a jo w eg o  przedłużenie k o n ces j i  na ja k ie ś  
dw adz ieśc ia  lat. A wiadomo, że w tem  T ow arzystw ie  są w szyscy  
„swoi", ci właśnie, k tó rych  m ożna  i należy  uw ażać  za przyjaciół,
i z k tó ry m i  m ożna i na leży  dzielić  się dochodam i. B y  to w szy 
stko  u z y s k a ć  należy sp raw ę  postaw ić  ja sn o  i bez ogródek  w y p o 
w iedz ieć  się przeciwko tym , o k tó r r c h  wrsz y sc y  wiedzą, że s ą  
w ro g am i „porządku" i szkodn ikam i „dochodów". Nie mówiąc j u ż
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o tem, że b udow an ie  tan ich  m ieszkań , zak ładan ie  zby t  l icznych  
szkół, re form ow anie  szpitali,  daw anie  tan iego  gazu, taniej lub —
0 zgrozo i bezp ła tne j  wody i t. d. i t. d., to  j e s t  p ie lęgnow anie  
na własnem łonie ja szczu rk i ,  k tó ra  i bez tego złowrogo syczy
1 zakłóca spokój dobrze  urządzonego społeczeństw a. Jeś l i  j e d n a k  
te wszystkie  a rg u m e n ty  jaw ne lub u k r y te  są dla n iek tó ry ch  
warstw wyborców  zupe łn ie  zrozum iałe i w ys ta rcza jące ,  to są  one 
n iedostateczne lub zgoła  obojętne dla innych , k tórzy  w z b y t  m a 
łej lub żadnej m ie rze  nie czerp ią  zysków  z takiego s tan u  rzeczy .  
Dla tych , d la  całej szarej m asy  średniej i drobnej b u rż u az j i  n a j 
bardziej t r a f ia ją c y m  do p rzekonan ia  a rgum en tem  je s t  k o n iecz 
ność walki z soc ja l is tam i.  To je s t  bliskie , z rozum iałe  i d la  u c h a  
miłe. Z soc ja l is tą ,  k tó ry  w zyw a do s t re jk u ,  k tó ry  dom aga się t a 
nich p roduk tów  spożyw czych , k tó ry  chce poderw ać p ry w a tn y  
handel i p rzem ysł,  zru jnow ać sk lep ikarzy ,  z soc ja l is tą  t rz e b a  
walczyć i nie d o p u śc ić  go, by  wr Radzie miejskiej decydow ał
o sprawach, ty c z ą c y c h  się ogółu. Kto zaś chce szczerze zw alczać  
socjalistów, ten nie pójdzie do obozu radykałów , k tó rzy  w R a 
dzie m iejsk ie j  nie są  m u  potrzebni ze sw ą  po lityką  r e p u b l ik a ń 
ską, a nie d a ją  dosta tecznej gw arancji ,  że d em o k ra ta  w nich nie 
przew aży, lecz p o d a  głos za k o n se rw a ty s tą .  I dzięki w łaśn ie  t a 
kiem u ro zu m o w an iu  Paryż, to „m iasto rew o lu c ji4', na 80 radców  
m ie jsk ich  w y b ra ł  45 k o nserw atys tów , 12 radykałów , 8 soc ja lis tów  
n ieza leżnych  i 15 socjalistów'. K o n se rw a ty śc i  w szelkich odcieni 
m a ją  ab so lu tn ą  większość.

Socjaliści,  p o raź  p ierw szy  może od czasu, jak  b iorą  udzia ł  
wr w yborach  m u n icy p a ln y ch ,  p rzy s tąp il i  do n 'ch  tak  dobrze p r z y 
gotow ani,  z tak im  dorobkiem  okresu  międzywryborczego, szcze
gólniej w P a ry ż u ,  gdzie podczas ty c h  cz te rech  la t  rozwinęli sze 
roką  agitację , m ającą  na  celu uśw iadam ian ie  k la sy  robotn iczej 
co do tej roli w sam orządzie  m iejsk im . Rezulta t  l iczbow y—c z te 
ry  świeżo zdoby te  m an d a ty  — nie j e s t  ani jedynem , ani nawret 
najpow ażn ie jszem  zw ycięs tw em  socjalistów' w P aryżu . Odnieśli 
oni o wiele w iększe  i w sk u tk ach  poważniejsze. Udało im się 
rozbudzić k la sę  ro b o tn iczą  P aryża .  Udało im się p rze łam ać  tę 
apatję ,  tę obojętność, k tó ra  b y ła  do tąd  najw iększym  ich wrogiem. 
Jeśli  robo tn ik  f ran cu sk i ,  w szczególności zaś paryski,  rozum ie  po 
części znaczenie w yborów  do p a r lam en tu ,  jeś li  chce mieć tam  
swego p rzed s taw ic ie la ,  k tó ryby  bronił in teresów k lasy  ro b o tn i 
czej^ to w y b o ry  do Rady m iejskiej w y d a ją  mu się czemś z u p e ł 
nie małowrażnem , czem ś, co w żadnym  sensie  nie może in te re s o 
wać robotnika. I t rz e b a  było o lbrzym iego  w ysiłku ze s tro n y  F e 
deracji  S ek w an y  (część organizacji p a r ty jn e j ,  obejm ująca Paryż- 
miasto* i P aryż  podm iejsk i) ,  by  zw alczyć  ten  tak  szkodliw y dla 
k la sy  robo tn icze j s tan  apatji. P rzez  o s ta tn ie  k ilka  lat nie om ija ła  
ona żadnej okazji ,  by w ykazyw ać, j a k  zgubną i ru jn u jąc ą  je s t  
po lityka  obecnej R ady  miejskie j, k tó ra  n ie  uw zględnia po trzeb  
ludności, lecz s t a r a  się zaspokoić a p e ty ty  kliki finansistów, k tó 
rzy  rozd rapa li  m ię d z y  siebie różne dochodowe p rzedsięb io rs tw a 
miejskie, jak  om n ib u sy ,  tram w aje , gaz i t. d. Dwa lata  tem u, gdy
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k o ń cz y ła  się konces ja  T o w arzy s tw a  om nibusów , soc ja liśc i  w y k a 
zyw ali,  że T ow arzystw o  to z w iedzą i z pozw olen ia  Rady m ie j 
skiej o k rad a  ludność, że g d y b y  m iasto  wzięło na  siebie p ro w a 
dzenie  tego p rzed s ięb io rs tw a , to nie z m n ie jsza ją c  ani o g ro sz  
sw y ch  dochodów, m ogłoby  dać ludności p ra w ie  o połowę tań szą  
k o m u n ik ac ję ,  a p rz y te m  p łac i łoby  służbie om nibusow ej o wiele 
w yższą  płacę. Te sam e obliczenia  ty czą  się wody, gazu  i t. d. 
P rz y k ła d y  różnych  k ra jów , k tó re  u m ias to w iły  *różne gałęzie p rz e 
m y słu ,  np. Szwajcarja, był też  je d n y m  z a rg u m e n tó w  socjalis tów . 
T eraz  w okresie kam pan ji  wyborczej socjaliści p rzy p o m n ie li  r o 
b o tn ik o m  to  w szystko ,  co im  przez ten  okres  k ilko le tn i  w y k azy 
wali. I wezwali ich, by się o trząsnę l i  z apa tji ,  by  zrozumieli, że 
w ich  in te re s ie  b ezp o ś red n im  leży, b y  do R ad y  m iejskie j weszli 
j a k n a j l ic z n ie j  socjaliści. W  ogrom nej odezwie, rozlepionej na mu- 
ra c h  P a ry ż a  i noszącej w ezw anie „T rzeba głosować!" t ło m aczą  
oni, d laczego  trzeda głosować. „Trzeba głosow ać, choć wiadom o 
jes t ,  że n a j is to tn ie jsz em  narzędziem  w yzw olenia  j e s t  w alka za 
wodowa, t rzeb a  głosować, b y  w y zy sk ać  p raw a  po lityczne ,  ja k ie  
k la s a  robo tn icza  w ofiarnej w alce  zdobyła; t r z e b a  głosować, choć 
się  wie, że tylko m nie jszość  będzie się m iało  w Radzie, bo i t a  
m nie jszość  bronić po traf i  in te re só w  ludnośc i robotn iczej;  t r z e b a  
g łosować, by  nie zostaw ić  wolnego pola ty m ,  k tó rz y  już  w y z y 
s k u ją  robo tn ika ,  j a k o  w ytw órcę ,  a w Radzie m ie jsk ie j ,  sobie p o 
s łusznej,  w y zy sk u ją  go, ja k o  spożywcę; trzeb a  głosować, by  Za
rząd  m ie js k i  nie m ógł podczas  za ta rgu  p ra c y  z kap ita łem  w z y 
wać w o jska  na pomoc; t rz e b a  głosować, gdyż  k aż d y  głos ro b o t
niczy , o d d an y  nie na  soc ja l is tę ,  j e s t  g łosem , k tó ry  w zm acnia  
reak c ję  społeczną, k tó ry  ja k g d y b y  d rzec iw s taw ia  się tym , co do
m ag a ją  się  wolności, spraw iedliw ości,  dobroby tu ; t rzeb a  g łoso
wać, by  z łam ać b roń  w rę k u  tych , k tó rzy  u c is k a ją  i w y z y sk u ją  
k lasę  robotn iczą".

W z y w a jąc  robo tn ików  do wzięcia  udz ia łu  w w yborach  m u 
n ic y p a ln y c h ,  socjaliści w sk azy w ali  im  na p rz y k ła d  burżuazji ,  
k tó ra  .świetnie rozum ie jąc  znaczenie sw ych  p raw  po li tycznych ,  
nie u zn a je  bo jkotu  i t łu m n ie  śp ieszy  do u rn y  w yborczej.  Dzięki 
tem u  w łaśn ie  uśw iadom ien iu  po li tycznem u b u rżu az ji  a n ieuśw ia- 
dom ien iu  k lasy  robotniczej P a ry ż  m a w iększość  k o n se rw a ty w n ą  
w swej Radzie miejskiej. N ie głosy robo tn icze  z łoży ły  się n a  
m a n d a ty  reakcjonis tów , lecz  ich abs tynenc ja .  K ażdy  „bo jko tu ją
cy" w y b o ry  robotnik  w zm acn ia  o jeden  głos pozyc ję  re ak c jo n i
sty. A re a k c ja  podczas w yborów  je s t  silna, bo jaw n ie  lub s k ry 
cie p rz e m y k a ją  się do je j  obozu w szystk ie  te e le m e n ty  społecz
ne, k tó re  k o rz y s ta ją  z obecnego s tanu  rzeczy  i p rzez  to sam o 
są  p rzec iw nikam i socja lizm u. T rzeba  b y ć  za albo przeciw, p o ś re d 
n ia  pozyc ja  nie is tn ie je .  Ci, k tó ry m  się zdaje, że nie głosując, 
u c h y la ją  się  zw yczajn ie  od pew nej funkcji po li tycznej ,  m y lą  się. 
Bo nie głosując, osłab ia ją  pozyc ję  tych, z k tó ry m i wiąże ich  
n a j i s to tn ie js z y  in teres,  a osłab ia jąc  sw oich — w zm acn ia ją  p rze 
ciw ników ; pośrednio  sp ro w ad za  się to do tego, że głosują — 
przeciw.
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W  ten sposób  prow adziła  sw ą a g i tac ję  F ed e rac ja  Sekw any. 
Agitacja ta, m o żn a  powiedzieć, p o ru sz y ła  um ysły .  R ezu l ta t  b ez
pośredn i—c z te ry  zdobyte  m an d a ty  (w poprzedniej Radzie m ie j
skiej było l i  socja lis tów , obecnie j e s t  ich 15-tu) j e s t  n a  raz ie  
niewielki, ale to poruszen ie  się m asy ,  k tó ra  dotąd  zdaw ała  się 
być zupełn ie  obo ję tna  dla tej spec ja ln ie  sp raw y , j e s t  o wiele 
cenniejszą zdobyczą .  Z resz tą  i p rzy  o b ecn y ch  w y b o rach  soc ja l i
ści zdobyliby o w iele  więcej m anda tów  (wedle obliczenia pew n e
go p ism a  rad y k a ln eg o ,  a więc w danej sp raw ie  zupe łn ie  b e z s tro n 
nego, soc ja l is tom  n a leż y  się 23 m anda ty ) ,  g d y b y  P a ry ż  by ł  po
dzielony na ró w n o m ie rn e  co do liczby ludności okręgi. P rzy  
obecnym zaś podziale  w ok ręgach  śródm iejsk ich , gdzie  g łosu je  
przew-ażnie zam o żn a  ludność i w spec ja ln ie  a ry s to k r a ty c z n y c h  
okręgach  k a n d y d a t  może przejść, m a jąc  k i lk ase t  głosów, podczas, 
gdy  w in n y ch ,  czys to  robotn iczych , nie w y s ta rcza  n ieraz  k i lk a  
ty s ięcy .  Oto n a j ja s k ra w s z y  p rzy k ład  dw uch  okręgów, z k tó ry ch  
w je d n y m  k a n d y d a t  ( reakc jon is ta )  przeszedł-, m ając  734 głosy, p o d 
czas, gdy w d ru g im  zosta ł p o d dany  śc iś le jszym  w yborom  so c ja l i 
sta, m ając  3,134 g łosy .

Na p ro w in c ji  w ybory  m ia ły  m niej o s try  przebieg , p rz y n a j 
mniej w n ie k tó ry c h  m iejscow ościach, nie m a jący ch  c h a ra k te ru  
czysto p rzem y sło w eg o .  W ca łym  szeregu  m n ie jszy ch  m ia s t  i gm in  
socjaliści zdobyli ab so lu tn ą  większość.

An-sha.

Ruch przedwyborczy.
W  Rosji zbliżanie w yborów  daje  się 

Nowa partja  „bezpartyj- odczuw ać o wiele mocniej, aniżeli u nas 
nych“ postępowców ro w kra ju . O dbyw ają  się n a rad y  rozmai- 

syjskich. ty ch  p ar tj i ,  opracow yw ane są p la t to rm y
w yborcze, toczą  się p e r t ra k ta c je ,  po

w s ta ją  nowe g ru p y .  O jednej tak ie j  nowopowstałej g rup ie  p ra  
gn iem y  w łaśnie pomówić.

Ju ż  od d łuższego  czasu k rą ż y ły  wieści, że pow stan ie  nowa 
organ izac ja  „ b e zp a r ty jn y c h  postępow ców ". Obecnie jes t  to  fak t  
dokonany. W sk ład  nowej o rgan izac j i  weszli n iek tó rzy  p raw i 
kadeci, S tru w e  i K otlarew skij,  g ru p a  zn an y ch  ro sy jsk ich  libera_. 
łów, bardziej je szcze  um iarkow anych , od kadetów, Lwów, Je fre  Ł 
mow, Kowralew skij  i n iek tórzy  bogaci m oskiew scy  f a b r y k a n c  
R iabuszyńscy ,  T re t ja k o w  i inni.

Nowa o rg a n iz a c ja  n a z jw a  sam a siebie bezparty jną .  O czy
wiście j e s t  to f ik c ja .  I szkodliwa fikcja. B ezp a r ty jn y m  m oże 
b y ć  oddzie lny  cz łow iek ,  nie b io rący  ud z ia łu  w życiu  publicznem . 
B ezp a r ty jn o ść  o zn a cza  wówczas b rak  o rjen tac j i  w s p ra w ach  sp o 
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łeczn y ch  i p o li ty czn y ch  lub też b rak  z a in te re so w a n ia  temi s p r a 
w ami. „ B ez p a r ty jn a  p a r t j a “ — to w yraźna  i j a s k r a w a  sp rzecz  
ność. P a r t j a  m u s i  odnosić się tak  lub inaczej do poszczególnych , 
k o n k re tn y c h  zagadn ień  po li tycznego  życia .  O dpow iedzi jak ie  
da je  na  te zagadnien ia  s tan o w ią  je j  p ro g ram . B ezparty jność  
oznaczać może chyba to, że owe odpow iedzi są  d aw an e  z n a j ro z 
m a i t s z y c h  punk tów  w idzenia , n ie  s tanow ią  całości, nie z lew a ją  
się  w je d e n  określony św ia topog ląd .  Nie zn aczy  to, że p a r t ja ,  
czy  g ru p a  niem a p ro g ram u . Znaczy, że m a z ły  program .. P r o 
g ra m  n iekonsekw en tny ,  p ro g ram  za w ie ra ją cy  w e w n ę trzn e  sp rz e 
czności.  T aka  n iek o n sek w en c ja  płynie z re sz tą  zaw sze  z ok reś lo 
n y c h  spo łecznych  p rzy czy n .  K lasy, w a rs tw y ,  g ru p y  zna jdu jące  
się p o m ięd zy  dwom a ogniam i, c iążące k u  d w u m  ośrodkom , nie 
m ogą się zdecydow ać n a  o b ran ie  ja sn e j ,  w y ra źn e j ,  określonej 
drogi. Ideolodzy  ich nie u m ie ją  w yp lą tać  się  ze sprzecznośc i 
w m y ś len iu ,  o d źw ie rc iad la jący  sprzeczność fa k ty c z n ą  ich sy tu ac j i .  
P o li ty cz n e  ich u g ru p o w an ia  skłonne są w dz iew ać na  siebie m a 
skę bezp a r ty jn o śc i .  P ro le ta r ja to w i  ta  k o n ce p c ja  bez par ty jn o śc i  
j e s t  o rgan iczn ie  obcą. On wie, dokąd  idzie i czego chce. Mie
szc zań sk a  in te l ig ienc ja  chę tn ie  garn ie  się pod „bezpartyjne '*  s z ta n 
dary . W y d a je  je j  się  to nie „ d o k t ry n e rs k im 1*, n ie  „ c ia sn y m “ 
s tan o w isk iem . Roskoszuje s ię „szerokością"  sw ego  m yś len ia
i odczuw ania .  W rzeczy  sam ej zdradza jeg o  p ły tk o ść  i b ra k  
ok re ś lo n y ch  zasad.

„B ezp arty jn o ść"  nowej g ru p y  postępow ców  oznacza też to  
ty lko ,  że w ars tw y , k tó re  re p rez en tu je ,  nie m ogą os ta teczn ie  obrać 
określonej drogi. R eprezen tu je  ona l ibe ra ln ie jsze  s fe ry  rosy jsk ie j  
w ie lk ie j  bu rżuaz ji .  N iedaw no  jed en  z o b ecnych  założycieli  te j 
g ru p y ,  R iabuszynskij ,  ozna jm ił  Kokowcewowi, że należa łoby  za- 
cząc  s to sow ać  „k u l tu ra ln ie jsze  m etody  rząd zen ia " .  Odpowiedź 
głosiła, że zależy to od k u l tu ra ln o śc i  rządzonych . A foryzm  ten  
n ie  m ógł zadowolić R iab u szy ń sk ieg o  i jeg o  p rzy jac ió ł  W y p a d k i  
leńsk ie ,  ta k  ja sk ra w o  św iadczące  .o k u l tu ra ln o śc i  m etod  rządze
nia, a zw łaszcza  echo, ja k ie  w yw ołały , też nie pozosta ły  bez 
w p ły w u .

K ap ita łow i p o trzeb n a  j e s t  j a k a  tak a  k o n s ty tu c ja ,  zap ew n ia 
j ą c a  w olności ruchów, k ap i ta ł  p ragn ie  u d z ia łu  wre w ładzy. K api
ta ł  p rz e s ta je  w ierzyć w t rw a ło ść  s to łyp inow sko-kokow cow skiego  
„uspoko jen ia" .  To w szy s tk o  go pcha  ku  opozycji.  Ale z drugiej 
s t ro n y  p am ię ta  on la ta  1905—06 i lęka się d ru g ieg o  ak tu . To go 
p o w s t rz y m u je  od wyraźnej,  konsekw en tne j  pozyc ji .  Jak o  re z u l 
t a t  w k rzyżow an iu  się ty c h  d w u ch  sp rzeczn y ch  ten d en c ji  p o w s ta 
ła now a g rupa .

W iem y  dobrze, co w a r t  j e s t  l ibera lizm  fa b ry k an tó w  m o
sk iew sk ich ,  opozycy jność  Kowalew skiego i z a s a d y  Struwego. 
R ozum iem y, że bardziej je szcze ,  niż kadeci, sk łonni będą oni 
w każdej chwili zdradzić  sw oje dz is ie jsze  s z ta n d a ry .  P o jm u je 
m y, że najw ięcej zdecydow an ia  i k o nsekw enc ji  p rze jaw iać  będą 
w łaśn ie  w walce z nam i. Pom im o to fak t  p o w s tan ia  tej g ru p y  
s tw ie rd z a m y  z zadowoleniem . Bo fakt' to sy m p to m a ty c z n y .  Do
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nowej g ru p y  w stąp il i  w praw dzie  n iek tó rzy  kadeci; być  może
i podczas w y b o ró w  gdzie  n iegdzie  odb iorą  oni k ad e to m  pew n ą  
liczbę głosów. A le  w zasadzie ich  fron t  bo jow y będz ie  zw róco
ny w p ra w ą  s t ro n ę  — nie ku  kadetom , ale ku  p aźd z ie rn ik o w co m . 
W alkę będą  toczyć  ci postępow cy p rz ed ew sz y s tk ie m  z n iem i, 
p rzew ażnie w p ie rw sze j  k u r j i  m ie jsk ie j  i wśród w yborców  s z la 
checkich. T rudno  p rzew idzieć , jak ie  t a  w alka  da  re zu l ta ty .  Ale 
całkiem bezow ocną  napew no  nie będzie . P ew na  liczba w yborców  
szlacheckich  i k a p i ta l i s ty c z n y c h  w ypow ie swoje n iezadow olen ie  
z is tn ie jącego  s ta n u  rzeczy.

P o w s tan ie  g ru p y  postępow ców  zapow iada  w e w n ę trzn ą  w a l
kę w obozie n a s z y c h  wrogów. Dla nas  m u s i  to b y ć  p oży 
teczne.

Z życia robotniczego.
D. 28 m a ja  odbyło się doroczne  zebra- 

Ksiądz patron w roli nie ogólne de lega tów  kół w a rszaw sk ic h  
żebraka. Stow. Robotników Chrześcijańsk ich .

Spraw ozdan ie  z zebrania  owego u m ie 
szczone zostało ty lk o  w „Głosie W a rsz a w sk im 41, u rzęd o w y m  o r 
ganie  N arodow ej Dem okracji .  J e s t  to n a s tęp s tw e m  p rz y ję te g o  
przez m ach e ró w  ch rześc ijań sk ich  sy s tem u ,  by nie w p u szc zać  
„gazec iarzy"  n a  swe zebrania. T a k ty k a  bardzo p rzezo rn a ,  bo 
nuż  zaplącze się wśród reporterów  k u i je rk o w y c h  j a k i  „cze rw ie 
niec", k tó ry  zd e m a sk u je  k rec ią  robo tę  og łup iaczy  ludu  roboczego 
w su tan n ach ?

Ze s p ra w o zd an ia  tego, k tóre w y d ru k o w ał  „Głos W a rs z a w 
ski", d o w iad u jem y  się. że „bilans Stow. za rok u b ieg ły  z a m y k a  
się  pow ażną  su m ą  159,204 rb.", że „d o ch o d y  in s ty tu c j i  w y n o s iły  
z górą 20,000 rb., w czem  ze sk ład ek  cz łonkow sk ich  8,900 rb., 
z eksp lo a tac j i  sali 6,819 rb., z w y n a jm u  ub ik ac ji  w dom u Stow. 
2,636 rb., z ofiar 1,628 rb.“

„W ru b ry c e  w yda tków  n a jp o w a żn ie jsze  pozyc je  uczyn iły :  
op ła ty  procen tów  od sum, na  n ie ru ch o m o śc i  c iążących , 4,809 rb., 
pomoc lek a rsk a  5,443 rb."

„W ro k u  sp raw o zd aw czy m  o tw ar to  2 nowe koła  Stow. Ro
botników  C hrześc i jańsk ich :  we W łocław ku  i w Końskich; o tw ar to  
6 b ib ljo tek  i w ydaw nic tw o  o rg an u  Stow. „Pracow nik  Polski"  
osiągnęło z p re n u m e ra ty  9,521 rb. dochodu, ze s tro n y  Stow. p i 
smo ko rzys ta ło  z zapomogi w sum ie  3,578 rb."

Wogóle — z d an iem  „Głosu W arszaw sk iego"  — „Stowarz. nie 
p rz e s ta je  ro zw ijać  działa lności wcale szerokiej, za jm u jąc  bardzo  
pow ażną p laców kę  k u l tu ra ln ą .  L iczy  ono obecnie około 70 kół 
w W arszaw ie  i w różnych  m iejscow ościach  na prow ineji z ogól
ną  liczbą około 40,000 członków.
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J a k  ta  „placówka k u l tu ra ln a"  rozw ija  sw y ch  członków , 
św iadczy  choćby to, że an i sprawozdanie , an i p ro jek t  b u d że tu  — 
ża d n y ch  rozpraw  nie wywołały .

Mówi to albo o tem , że panow ie delegaci Stow. Robotników 
C h rześc i jańsk ich  zupełn ie  obojętni są  na  to, co s ię  dzie je  w ich  
o rgan izac j i ,  albo też o tem , że księża pa tron i t a k  p o tra f i l i  w y 
tre so w ać  swoje owieczki, że te um ieją  ty lk o  n a  kom endę  kiw ać 
głowam i. Św ieży p rz y k ła d  tej t re su ry  odbił się  n iedaw no gło- 
śnem  echem  na łam ach  p ism a.

N a poprzedn iem  zeb ran iu  delegatów, o d b y tem  w r. z.' d e le 
g a t  A n to n i  Miller ośm ielił  się in te rpe low ać z a rz ą d  z powodu 
ró żn y ch  rzeczy ,  k tóre w spraw ozdan iu  w y d a ły  m u  się „n iez rozu
miałe". Za to ksiądz p a tron  Godlewski podar ł  m u  książeczkę 
cz ło n k o w sk ą  i w yrzucił  ze S tow arzyszenia .  W p raw d z ie  Miller 
z a s k a rż y ł  księdza p a tro n a  do sąd u  o sam ow olę (sp ra w a  je s t  obec
n ie  u sędziego śledczego), ale fak t  pozostał fak tem  — opozycjoni
s tę  usun ię to .  Nic dziw nego, że po tak im  p rzy k ład z ie  miłości 
bliźniego, danym  przez  ks. patrona, ciemni i lęk l iw i robo tn icy  
c h rz e ś c i ja ń s c y  nie ch cą  w ystępow ać z różnem i zapy tan iam i.

Otóż spraw ozdanie z działalności i p ro je k t  budżetu  w c y 
frach  p o d an y ch  przez „Głos W arszaw sk i"  p rzy ję to ,  d y s k u s ję  wy
wołało dopiero ośw iadczenie  „zasłużonego (zdan iem  „Głosu 
W a rs z .“) założyciela i p a t ro n a  ks. p ra ła ta  Godlewskiego, iż zm u 
szony  j e s t  zrzec się p iastow anej od lat 8 czy li  od chw ili  za łoże
n ia  in s ty tu c j i ,  godności p a t ro n a  głównego".

Pow ody, które sk łon iły  ks iędza  p a tro n a  do ustąp ien ia ,  są  
(w ed ług  w łasnych  ołów jego  podanych  przez „Głos W a rsz a w sk i41) 
nas tępu jące :

„Stanowisko o rg an iza to ra  i pa trona  S to w arz y szen ia  robo tn i
ków ch rześc ijańsk ich  — mówił — w ym aga zupe łnego  oddan ia  się
i pośw ięcen ia  się tej spraw ie . T rzeba czuw^ać s ta le  nad  rozw o
jem  Kół w arszaw sk ich  i p row inc jona lnych , t rz e b a  j e  odwiedzać 
jak n  aj częściej,  ażeby to spe łn ić  trzeb a  mieć na to czas  wolny
i środki, t rzeba  być conajm niej w olnym  od tro sk i  o zdobycie  
d la  siebie chleba pow szedniego. Zagranicą, gdzie p ra c a  rozum nie  
j e s t  prow adzona, przeznaczone są specja lne fu n d u sz e  na cele 
p ra c y  społecznej, tak, że osoby, powołane do w y k o n y w an ia  tej 
p racy ,  nie są  zmuszone tro szczyć  się o za ro b ek  na  u trzym an ie  
własne. U nas, niestety , s tosunk i te nie są w łaśc iw ie  u n o rm o 
wane".

Dalej w yjaśn ił  ks. Godlew ski, iż jak o  re k to r  kościoła św. 
M arcina pob iera  12 rb. 50 kop. pensji m iesięcznej,  dochody zaś 
z pos ług  d uchow nych  w kościele  fi l ja łnym  są n a d e r  szczupłe, 
p rz y cze m  w y m ag a ją  stałej obecności p rzy  kościele ,  co nie daje  
s ię  pogodzić z p racą  o rgan izacy jną  wr S tow arzyszen iu .  W zak o ń 
czen iu  swego prem ów ienia  ks. p ra ła t  G odlew ski ta k  k w e s t ję  p o 
staw ił:

„O tem , ażebym  mógł w jak ie jk o lw iek  form ie  uzależnić się 
od S tow arzyszen ia ,  ażebym  m ógł zostać w aszy m  funkc jonarju -  
szem  p ła tn y m , nie może być  m owy. Na to n ig d y b y m  się nie
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zgodził. Nie b y łem  w am  ciężarem  dotychczas, nie chcę też być  
nadal. Nie ż e g n a m  się  z wami, bo ro z s tać  się z w am i nie chcę, 
p ragnę  ty lko  n a  in n em  polu wam s łużyć, p racow ać p iórem , p rzy  
w ydaw nictw ach : „P racow nik  Polsk i" ,  „Kronika R odzinna" . Mam 
nadzieję, że tą  d ro g ą  i wam się p rzy s łu żę  i sobie k aw ał chleba 
zdobędę. P ozos taw ać  jed n ak  nadal na  s tan o w isk u  p a tro n a  S to w a
rzyszen ia ,  bez w ia ry  w możność podołan ia  wrszy s tk im  obow iąz
kom z tem  s tan o w isk iem  zw iązanym , nie mogę, bo to b y łoby  
nieuczciwością, n ieuczc iw ym  zaś być nie chcę“.

O świadczenie powyższe wywTołało fo rm alną b u rzę  p ro tes tów . 
„Nie zgadzam y się! P rosim y nas  nie opuszczać! Nie p u śc im y  
ukochanego patrona!"  — wołano".

Od siebie *Głos W arszaw sk i"  dodaje, co n as tęp u je :
„Ks. G odlew ski za ubogi j e s t  na to, ażeby m ógł w d a lszy m  

ciągu ofiarow yw ać ca ły  swój czas i w szystk ie  swe s iły  d la  p ra cy  
idejowej, nie m ógł zaś zgodzić się na ro lę  fu n k c jo n a r ju sza  p ła t 
nego w S to w arzy szen iu  robotników  ch rześc ijańsk ich ,  ja k o  nie 
l icującą zupełnie  ani z powołaniem kap łańsk iem , ani z za szczy t-  
nem s tan o w isk iem  patrona. Dlatego zrezygnował. W iadom o już, 
ja k  m ocno reagow ało  stow arzyszenie  na  oświadczenie swego p a 
trona, pow ołu jąc  delegację, której zlecono dołożyć w sze lk ich  s t a 
rań, ażeby um ożliw ić  ks. Godlewskiemu dalsze p row adzen ie  roz
poczętej z tak iem  powodzeniem pracy . N ależy  m ieć nadz ie ję ,  iż 
rozwijane przez  ową delegację zabiegi sp o tk a ją  się z ży w y m  od
dźw iękiem  u w ładz duchow nych, od k tó ry c h  tu  głów nie rozw ią
zanie pom yślne  tej sp raw y  zależy".

Nie u lega najm niejszej wątpliwości, że „nadzieje"  „Głosu 
W arsz."  zo s tan ą  urzeczyw istn ione: k s iąd z  patron Godlew ski po
zostanie n a  s tanow isku  ogłupiacza z łap an y ch  w k le ry k a ln e  sieci 
robotników. F ab ry k an c i  nasi (k tó rych  re p rez en tan t  — zn a ^ y  czy
teln ikom  n aszy m  p. M. Łempicki — j e s t  cz łonkiem  kom isji  rew i
zy jnej Stow. Robotników C hrześc i jańsk ich )  dobrze rozum ieją ,  ja k  
poży teczną  rolę  pe łn ią  różni księża  G odlewscy, o d c iąg a jący  ro 
botników n ad z ie ją  szczęśliwości w niebie od wralki o lepsze ju t ro  
na ziemi.

Ksiądz pa tron  dostanie z tego  lub owego źródła synekurkę .
o k tó rą  się tak  w rzask liw ie  dobija. N iechże jed n ak  ogłupiani 
przezeń robo tn icy  wiedzą, że ich pa tro n  opłacany  j e s t  w łaśnie 
za u trzy m y w an ie  ich w uległości i ciemnocie.

N iedaw no odbyło się w P e te rsb u rg u
0 dziennik robotniczy, zebranie, k tó re  w dziejach petersbu rsk iego

ru ch u  robotn iczego  odegra n iechybnie  b a r 
dzo w ażną rolę. Około 600 robotników  P e te rsb u rg a  postanowiło 
założyć s tow arzyszen ie  wydawnicze , k tórego zadaniem będzie 
stworzenie p ra sy  robotniczej, a p rzedew szystk iem  wydaw anie co
dziennego p ism a  robotniczego.

Na zebraniu  mówiono wiele o znaczen iu  prasy, jako  potęż
nego n arzędz ia  w walce politycznej, wskazyw ano na zgubne  na- 

. s tęps tw a  upo w szech n ian ia  się w szeregach  robotniczych w y d aw 
nictw b u rż u azy jn y ch ,  wszelkiego ro d za ju  świstków brukow ych .
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P ra sa  je s t  w szakże d la  szerokiej m a sy  j e d y n e m  niem al ź ró 
d łem  inform acji o w szy s tk ich  w y p ad k ach  b ieżących ,  oraz ośw ie
t la  j e  i t łom aczy , ch a ra k te ry z u je  uk ład  sił i s tosunków , na  k tó 
ry c h  t le  toczy  się w a lk a  poszczególnych  klas; ona u rab ia  opinję, 
w sk azu je  tak ie  lub inne drogi działania .

K ażda klasa, w y s tęp u jąc a  do w alk i z innem i, s tw arza  własne 
o rg a n y  prasy, k tóre bronią  jej interesów, d o ty k a ją  sp raw  dla niej 
w ażnych ,  g ru p u ją  i o św ie t la ją  m a te r ja ł  in fo rm a c y jn y  z -p u n k tu  
w idzen ia  je j  potrzeb. Gdy znaczna  część k la sy  robotn icznej u r a 
b ia  sw oje opinje i p o g ląd y  na podstaw ie  m ater ja łów , d o s ta rcza 
n y ch  p rzez  jej k lasow ych  wrogów, to ja s n e  je s t ,  j a k  bardzo opóź
n iać  to m u s i  jej rozwój, u t ru d n iać  jed n o ść  d z ia łan ia  i w ybór 
w łaśc iw y ch  dróg walki. R obotn icy  ro s y js c y  n ie  pos iadają  do tąd  
p rasy . W  czasach, g d y  sam  udział robotników  w życiu  po li ty cz
nym , p o cz y ty w an y  był za w ystępek , n iepodobna  było m yśleć
o w y d a w an iu  lega lnych  czasopism , s łu żący ch  in te re so m  p o li tyk i  
robotn iczej.  Robotnicy, in te re su ją cy  się życ iem  po li tycznym , m u 
sieli z konieczności k o rz y s ta ć  z ty c h  źródeł, ja k ie  i s tn ia ły  i j a 
k ie  skw ap liw ie  o tw iera li  p rzed  nimi ich p rzec iw n icy .

W szelako  rozw ija jący  się ruch  ro b o tn iczy  łam ie  stopniowo 
w szy s tk ie  p rzeszkody , sp o ty k an e  na  drodze.

Dziś  p rzeży w an y  w łaśn ie  h is to ry czn y  okres w alki o lega lną  
p ra sę  robotniczą. Ju ż  w p rzec iąg u  o s ta tn ich  la t  w ychodzić p o 
częły  w Rosji legalne robo tn icze  tygodniki i m iesięczn ik i „N asza 
Ż iźń“. „N asza Z ar ja“, „Zwiezda", później „Żiwoje Dieło". Ale to  
nie w y s ta rcza  i aby w y p rzeć  z szeregów ro b o tn iczy ch  o rgany  
b u rż u azy jn e  m usi p o w stać  codzienna p ra s a  robo tn icza .  J e s t  to 
j e d n o  z n a jp i ln ie jszych  p o trzeb  ruchu  w chw ili obecnej.

N adczed ł czas, by  robo tn ik  odtrącał w szy s tk ie  chy tre  i ch c i
we ręce, podające m u  tru c izn ę  szkodliw ych d lań  poglądów, b y  
w ym ió tł  ze  swego dom u śm iecie fa łszyw ych  i b a łam u tn y ch  w ia 
domości. Żaden wysiłek, pon iesiony  d latego celu, nie może być  
z b y t  wielkim.

Od szeregu  m ies ięcy  „Żiwoje Dieło“, „Zwiezda" oraz w szy s t
kie zawodowe organy om aw iały  n ieustannie  s p ra w y  założenia co 
dziennego  p ism a robotniczego. Ostatnio pow stało  w P e te rsb u rg u  
codzienne pism o „P ra w d a“.

Ale ze sp raw y  tej wiąże się bezpośrednio n iesłychanie  ważne 
dla ru c h u  zagadnien ie  o rgan izacy jne  ro sy jsk iego  s tro n n ic tw a  ro 
botniczego. Na zebraniu  podkreślano  w ielokro tn ie ,  że robotnicze 
p ism o codzienne powinno być nie ty lko dosta rczyc ie lem  in fo r
m acji,  ale więcej jeszcze  o rganem  walki z w rogam i. M usi . ono 
rep rezen to w ać  w tym  celu w szystk ie  p rą d y  is tn ie jące  w ro s y j 
sk im  obozie soc ja lno -dem okra tycznym  i daw ać dy rek ty w y , b ę 
dące rezu l ta tem  porozum ien ia  się  różnych odłam ów. W zm aga jący  
się z dniem  każdym  ruch, — rosnące p rzed  n im  coraz  szersze za 
d an ia ,  — oczekują k lasę  robo tn iczą  wielkie k a m p a n je  polityczne 
a w szczególności k am p an ja  wyborów  do IV-ej D um y, w y m a 
g a ją  bezw zględn ie  jed n o śc i  akcji.  W sp raw ach  walki prak tycznej 
o rg a n y  p ra s y  robotniczej nie mogą poprzes taw ać  na dysk u s j i  —http://rcin.org.pl
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ale m uszą  w alkę t ą  kierow ać jednolicie. Z tego też w zg lędu  ze 
branie orzekło, że świeżo założone przez zw olenników bo lszew ic
kiego k ie ru n k u  codzienne pismo „P ra w d a“—jako organ r e p re z e n 
tu jący  pog lądy  pew nej tylko części par tj i ,  w ym agan iom  ty m  od
powiedzieć n ie  może. W yjaśniło  się też, że „Praw da" nie je s t ,  jak  
to sądzą n iek tó rzy ,  organem  dumskiej frakcji  soc ja lno-dem okra-  
tycznej, i że p i s u ją  tam  ty lko poszczególni jej członkowie; o rg a 
nem now ozaw iązanego  s tow arzyszenia , — organem w szy s tk ich  
u św iadom ionych  robo tn ików  bez różnicy  frakcji  będzie  „Rabo- 
czaja Gazeta". K ontro lę  nad gazetą  spraw ow ać m a robo tn icza  k o 
m isja  re d ak cy jn a ,  złożona z najw yb itn ie jszych  działaczów ru c h u  
zawodowego i k u ltu ra lnego .  Po długich debatach  uchw alono  rezo
lucję n as tęp u jącą :

„Zebranie  robotników p e te rsb u rsk ich  p rzy s tęp u je  do za łoże
n ia  robo tn iczego  s tow arzyszen ia  wydawniczego, w y b ie ra  ko m is ję  
do op racow an ia  i za legalizowania us taw y . K om isja  t a  pow inna  
naw iązać s to su n k i  z redakcją  „Raboczej Gazety", w'ydawranej przez 
robotników p e te rsb u rsk ich .  Zebranie proponuje  redakc ji  „P raw d y " ,  
by  w iączy ła  do sk ładu  sw ych członków p rzedstaw ic ie li  w s z y s t 
k ich  czy n n y ch  organizacji robotn iczych  bez różnicy  frakc ji" .  P ro 
pozycja  u zn a n ia  „Praw dy" za organ s to w arzy szen ia  zos ta ła  od
rzucona.

Na zeb ran iu  obecni byli m iędzy  innemi członkowie red ak c ji  
„Żiwroje Dieło", „Zwiezdy" oraz posłowie so c ja lno -dem okra tyczn i  
Zacharów i Kuzniecow.

S tu le c ie  p rzy łą c ze n ia  Besarabji. Rosja urzędowa obchodziła dnia 29 z. m. 
setną rocznicę wcielenia Besarabji. oderwanej w r. 1812 od Kumunji, k tó ra  zre
sztą  w owrym czasie wchodziła w skład pań s tw a  tureckiego. Z powodu tego 
jubileuszu spotkało jedno z największych w Rosji odznaczeń dobrze znanego 
posła Puriszkiewicza. Zaszczycony roztelegrafował o tem po całeni państwie 
w słowach następujących: „Przed chwilą o trzym ałem  następującą  depeszę z Li- 
wadji od min is tra  Dworu, barona Frederiksa: „N ajjaśniejszemu P an u  podobało 
się Najmiłościwiej ofiarować Panu w dniu s tu lecia  .przyłączenia Bessarab ii  do 
Rosji, portret Jego Cesarskiej Mości, z w łasnoręcznym podpisem, w ram ach. Por
tret przesy ła  się przez feld-jegra. Minister Dworu Cesarskiego, baron Frederiks". 
Szczęśliwy jestem, mogąc podzielić się z organizacjam i monarchicznemi w Rosji 
wieścią o tej wielkiej łasce Najjaśniejszego P ana  mi okazanej. Włodzi
mierz Puryszkiewicz". Natomiast w Rumunji rocznica oderwania Besarabji wy
wołała nastró j nieprzychylny dla Rosji. Z Jass  i innych miast donoszą, że dnia 
30 z. b. odbyły się tam  demonstracje p ro tes tu jące  przeciw uroczystościom be- 
sarabskim. W Jas sach  na  placu Zjednoczenia odbyła się olbrzymia manifesta
cja. W teatrze  narodowym prof. Ksenopol zaznaczył w mowie niesprawiedliwy 
stosunek rządu rosyjskiego do Besarabji po wojnie tureckiej, wskazał na rusy- 
fikowanie ludności, z którem w porównaniu lepsza je s t  madziaryzacja  rumunów 
na Węgrzech, gdzie rum uni mogą chociaż słabo protestować. W Bukareszcie 
na wieczorze literackim „Ligi Kultury" prof. Jo rg  wskazał na konieczność łącze
nia wszystkich rum unów w Rumunji, Besarabji,  Translitawji i Bukowinie w celu 
rozwoju w ykształcenia  w całym narodzie. Manifestacja rozpoczęły się od nabo
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żeństwa żałobnego za  poległych w Mandżurji. Niektóre gaze ty  wyszły  w obwód
kach  żałobnych, na domach p ry w atny ch  w u licach g łów nych  powiewały cho
rągwie żałobne. W klubie socjal-demokratów emigrant besarabsk i Arbare w y
głosił nadzwyczaj ostrą mowę przeciw ustrojowi państwowemu w Rosji.

C horągw ie cechowe. Generał-gubernator warszawski nades ła ł  do. g ub e rn a 
to ra  piotrkowskiego okólnik, w którym polecił na p rzyszłość  nie umieszczać 
herbu państw a ,  napisy  zaś  na  chorągwiach m ają  być w dwuch językach.

R ep re s je  prasow e. Z decyzji komitetu do spraw  p rasow ych  skonfiskowano 
w Warszawie JNa 23 „Złotego R ogu“ i broszurę p. t. „Zygmunt Krasiński", o dzie
łach  i życiu poety, w setną rocznicę urodzin-''. — Z J a ł ty  wydalono korespon
denta  p ism a „Jużnyja  W iedomosti“. — Skazano na karę p ien iężną  „Gołos Ura- 
l a “ w Jekat ier inburgu  i „Wiestnik J u g a “ w Jekaterynosław iu  — W Warszawie 
skonfiskowano pierwszy num er żargonowej gazety  robotniczej „Lebenfragen“. 
W  redakcji dokonano rewizji i t. d. i t. d.

Kto b ron i polaków? Socja l is tyczn i członkowie komisji rugów w parlam en
cie niemieckim, którzy postawili  wniosek o unieważnienie bez dalszego docho
dzenia wyboru niemca w Świecili i o uznanie za posła  jego kontrkandydata  J a 
worskiego. J a k  wiadomo, obecny poseł świecki („ lan d ra t-1 miejscowy) uzyskał 
•przy o s ta tn ich  wyborach do parlam en tu  większość głosów w s k u te k  niebywałych 
nadużyć  ze s trony władz. Czy i w tym wypadku „Głos W arszaw sk i1' uzna, że 
socjaliści „przeholowali14?

O czyw iśc ie! Komisja in terpelacy jna  odrzuciła in terpelac ję  socjalnych de
m okratów  w sprawie prześ ladow ania przez adm inis trac ję  gazet  robotniczych: 
„Źiwoje Dieło‘! i „P raw da“, zna jdu jąc  rozporządzenia władz za  zgodne z prawem, 
gdyż według zdania komisji w a rfykułach  tych gazet je d n ą  część ludności pod
burzano  przeciw  drugiej.-

B r a k  p ra c y  w Łodzi. A dm inis trac ja  farbiarni i wykończalni Fr. F iszera 
zawiadomiła. że fabryka będzie czynna  tylko przez 5 dni w tygodniu. O tem 
samem poda ła  do wiadomości fab ryka  Leopolda Kiirsta.  F a b ry k a  „D. F ab ry kan t  
i R ozenbla t t41, je s t  czynna tylko przez 4 dni tygodniowo.

B an d y tyzm  dzienn ikarski. „Nowy Kurjer Łódzki" wydrukował bez podania 
źród ła  a r ty k u ł  z j\a 21 naszego pisma „Jeszcze w sprawie ubezpieczeń". Dla 
niepoznaki dał inny tytuł, i porobił nieznaczne skrócenia. Ten sam dziennik 
z tego samego numeru „Św iatła"  św isnął meander W hipa  „Metamorfoza.

Z ż y c ia  zawodowego. W kilku cukrowniach pow sta ją  oddziały Związku Za
wodowego robotników cukrowni Król. Polskiego.

S p ra w a  p. M ałeckiej jeszcze kilkakrotnie by ła  w angielskiej Izbie gmin po
wodem żywej wymiany zap y ta ń  ze s trony posłów wszelkich odcieni i odpowiedź 
ze s trony  G rey’a, sekretarza s tanu do spraw zagranicznych. D ebaty  zmierzały do 
znalezienia  najwłaściwszej drogi, mogącej ochronić tę obywatelkę angielską od 
4 la t  ciężkich robót, na które p. M. została skazana  przez w arszaw ską Izbę s ą 
dową. Sp raw a  przybrała  obrót taki, że p. Małecka, nie skorzystaw szy  z p r a 
w a podania  o kasację wyroku, po dp isa ła  prośbę o u łaskawienie  na Najwyższe 
Imię.

Zaw ieszen ie  dziennika so cja lis tycznego ., „Głos“ lwowski organ polskiej par-  
tji socjalno-demokratycznej dla Galicji i Śląska, został dla braku funduszów 
zawieszony po 8-letniem istnieniu.

S p ra w a  ochrany k ijo w sk ie j. Agencja  pe tersburska  donosi: I-szy departament 
Rady P ańs tw a  przystąp ił  do sp ra w y  Kurłowa, Spirydowicza, Kulabki i Wierigi- 
na. Referent senator Turau nie przywiązuje  wagi zarówno do objaśnień 4-ch 
osób pomienionych, iak i do rap o r tu  Trusiewicza. Posiłkował się on i kierował 
wszystkiemi materjałami będącemi w rozporządzeniu Trusiewicza i przedsta- 
wionemi pierwszemu departamentowi. Faktu  roztrwonienia us ta l ić  nie można, 
ponieważ is tn ie ją  pokwitowania. Najw ażnie jszą  sp raw ą je s t  o rgan izacja  ochra
ny podczas uroczystości kijowskiej. Tutaj zarówno ze s trony  Kurłowa, g łów 
nie, j a k  i Kulabki, Spirydowicza i Wierigina rapor t  stwierdza występne niedbal
stwo i lekkomyślność. Na najw ażnie jszą  kwestję dostania  się Bogrowa do t e a 
tru  w Kijowie odpowiedzi nie da ją  ani Trusiewicz, ani inne osoby. Analizując 
przebieg wypadków senator Turau dowodzi, że ma się do czynienia jeżeli nie 
z bezczynnością władzy, to z czynami, kwalifikującymi się do przestępstw tej 
kategorji .  Zupełnie niezrozumiałe je s t  zaufanie, jak iem cieszył się Bogrow. Opo
w iadan ia  jego b y ły  uważane za pewniki, gdy tymczasem przy  uważnem ich
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traktowaniu odrazu u jaw niłaby  się mistyfikacja. Uważając, że bardzo wiele po
zostało niewyjaśnionego, jednakże uznając  istnienie bezczynności, referent k ła 
dzie nacisk na  żądanie  śledztwa pierwiastkowego. Zgodzili się na  to obecni na 
posiedzeniu ministrowie sprawiedliwości i spraw wewnętrznych. Po długich roz 
prawach postanowiono jednomyślnie w sprawie dzia łań  pomienionych 4-ch osób 
wszcząć śledztwo pierwiastkowe.

Z sądów . P rzed  warszaw ską Izbą sądową s taną ł  18-letni Michał S zym a
niak, z pow, błońskiego, oskarżony z 2 cz. 102 art. now. kod. karn. o należenie 
do P. P. S. Po rozpoznaniu  sprawy przy  drzwiach zamkniętych Izba sądowa 
ogłosiła wyrok, sk azu jący  Szymaniaka na osiedlenie. Na wokandzie IV de
partamentu karnego warszawskiej Izby sądowej znalaz ła  się sp raw a 26-letniej 
Marji W andy  Grzelakowej, pracownicy z fabryki wafli wr Warszawie, oskarżonej 
o należenie w okresie czasu  od 1909 do końca 1911 r. do S. D. Sp raw a  ta  po
w sta ła  na tle zarządzonej w mieszkaniu oskarżonej rewizji, podczas której wy
kryto około 2 tys . egzem plarzy  proklamacji i różną nielegalną l i te ra turę .  Po 
rewizji Grzelakową a resz tow ano i osadzono w więzieniu. W yrokiem Izby Grze- 
lakowa została  uznan a  za winną należenia do partji przeciwpaństwowej i ska 
zana  na  osiedlenie n a  Syberji.  Bronił pomocnik adwokata przysięgłego S zy
mański.  Nadmienić należy, że w swoim czasie mąż skazanej J a n  Grzelak rów
nież był pociągany do odpowiedzialności pod zarzutem należenia do S. D., lecz 
wyrokiem warszawskiej Izby sądowej został uniewinniony.

Dlaczego nie byłem na pogrzebie Prusa?
(L ist do redakcji Światła").

S zanow ny Panie Redaktorze!

Z fabryki,  w k tóre j  pracuję, k ilku  robotników poszło n a  po
g rzeb  P rusa ,  n am aw ia li  oni i mnie i wielu jeszcze  to w a rz y sz y  do 
oddan ia  h o łd u —j a k  mówili—w ielkiem u obrońcy  uciśn ionych , j a k im  
był zm ar ły  P rus . Odpowiedziałem im na  to, że pan  P ru s  by ł 
m oże w ielk im  l i te ra tem , -ale nie był obrońcą robotników , więc 
n ie  za s łu g u je  na  to, by  robotnicy składali m u  jak iś  hołd.

Poniew aż te  moje słowa w yw ołały  wielkie oburzenie zw o 
lenn ików  P ru s a  i ponieważ — o ile w iem — część pew na  ro b o tn i 
ków m niej uśw iadom ionych  dała się p rzek o n ać  k u r je ro m , t r ą b ią 
cy m  przez  cały ty d z ień  c wielkości i za s łu g ach  P ru sa ,  i poszła  
n a  pogrzeb, więc chcę publicznie w y jaśn ić  s tanowisko m oje  i w ielu  
in n y c h  to w arzy szy  w tej sprawie.

P an  P ru s  tak  sam o w swoich pow ieśc iach  (np. w ,,Lalce“), 
j a k  i w swoich kronikach, d rukow anych  w p iśm ie narodow ego  

, d e m o k ra ty  p. Libickiego, stał n a  s tan o w isk u  robigroszów k a p i ta 
l is ty czn y ch ;  w naszej ciężkiej w alce o lepsze  ju t ro  d la  całego 
narodu  p. P rus  w idział ty lko  „dz iec ińs tw o14 (powieść „Dzieci"), 
w reszcie  w r. z. pan  P ru s  do współki z lokau tow cam i ze Stow. 
Techników  rzuc ił  się n a  obdzieranych  i gnębionych  robotników, 
zazdroszcząc im chw ili  odpoczynku. W  im ię  in teresów  fabrykan- 
ck ich ogłosił on n a  ich zamówienie list o tw ar ty  za zm nie jszen iem  
dni w olnych od p racy ,  skorzysta ł  z d ek re tu  papieskiego, by p ro 
pagow ać p rzed łużen ie  dnia  roboczego!
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T en pan p o z y ty w is ta  i wolny m y ślic ie l ,  k tó ry  tw ie rdz ił  
w „T y g o d n ik u  I lu s t ro w an y m " ,  że k s iąd z  j e s t  n a tu ra ln y m  p rz e 
w o d n ik iem  chłopa, nie p o w s ty d z i ł  się rz u c ić  sw ojego p o p u la r 
nego nazw iska  na  sza lę  w alki fa b ry k an tó w  z ro b o tn ik am i o d ł u 
gość dn ia  roboczego. W p rzec iw ień s tw ie  do tego, czego dow iodła 
ek o n o m ja  społeczna i dośw iadczen ie  k ra jó w  eu rope jsk ich  z d o 
brze ro zw in ię ty m  p rz em y s łe m ,  pan P ru s  u t rz y m u je ,  że lepiej j e s t  
tam , gdzie robo tn icy  dłużej p ra cu ją .  J e s t  tam  oczyw iśc ie  lepiej, 
ale  ty lk o  d la  fab rykan tów , k tó rzy  zg a rn ia ją  w ięk sze  zyski, ale 
n ie  d la  robotników  i nie d la  spo łeczeństw a, k tó re  j e s t  w tedy  u b o 
g ie  i zacofane.

W sz y s tk o  to są  rz eczy ,  o k tó ry ch  dow iedzia łem  się z k s ią 
żek  n au k o w y ch ,  k ra d n ąc  czas  odpoczynkow i, g d y ż  u  nas  w m y ś l  
za sad  P r u s a  dzień roboczy  j e s t  długi, d łu ż s z y  n iż  zagranicą .

J e ś l i  jed n ak  d o w ied z ia łem  się o tem  ja ,  k tó ry  je s te m  p r o 
s ty m  robo tn ik iem , to o wiele  ła tw iej było d o w ied z ieć  się o tem  
p. P rusow i,  k tó ry  b y ł  cz łow iek iem  w y k sz ta łco n y m .

Jeśli ,  m ogąc to w szy s tk o  wiedzieć, n ie  w iedzia ł,  a nie w ie 
d z ą c — p isa ł  o rzeczy , o k tó re j  nie m iał po jęcia ,  to b y ł  nie ty lko  
cz ło w iek iem  szkod liw ym , ale i n ieu czc iw y m , a więc podw ójnie 
n ie  za s łu g iw a ł  na  h o łd y  od tych ,  k tó ry m  rz u c a ł  kam ien ie  p o d  
nog i za niepopełnione winy.

Robotnik.

O ie  i n o n u  i s p i n  w liła tb  [mila Zoli.
K iedy Emil Zola, podczas  rozgłośnej w sw oim  czasie s p r a 

w y D rey fusa ,  rzucił  sp o łeczeń s tw u  f r a n c u s k ie m u  sw oje  s ły n n e  
„O bw iniam " — z jednej s t ro n y  roz leg ły  się g ło sy  uw ielb ien ia  d la  
odwagi i spraw iedliw ości w ielkiego pow ieśc iop isarza ,  z d rug ie j  
s t ro n y  k rz y k i  oburzenia i nienaw iści, p ię tn u ją c e  go jak o  złego 
p a t r jo tę ,  n iem al jak o  zd ra jcę  swojej o jczyzny. A przecież ten  
g w a łto w n y  pro test ,  to po tężn e  „O bwiniam" n ie  po raz  p ie rw szy  
padło  w ów czas z u s t  jego. K ażda z jego  pow ieśc i b y ła  ja k g d y -  
b y  p ło m ien n y m  ak tem  oskarżenia , d e m a sk u ją c y m  jak iś  g rzech  
lu b  k rz y w d ę  społeczną, zd z ie ra jący m  n iem iło s ie rn ie  osłonki z f a ł 
szyw ej cn o ty  m ieszczańsk iego  spo łeczeństw a.

Lecz Zola nie j e s t  li ty lk o  p ro k u ra to rem  p ię tn u ją c y m  spo* 
łeczne  g rzech y  j e s t  on, i to nas  p rz e d e w s z y s tk ie m  za jm uje  na  
t y m  m ie jscu  u w a żn y m  i w ysoce  u m ie ję tn y m  o b se rw a to rem  w spół
czesnego  życia. Ż adna n o w a  d o k try n a  spo łeczna ,  żadne praw o 
ekonom iczne  n a sz y ch  czasów  nie j e s t  m u  obce. Jego  b y s t ry  
w^zrok obe jm uje  sze rok ie  h o ry z o n ty  w spó łczesnego  życia, a p o 
tężn a  wry o b raźn ia  tw ó rcza  zak lin a  j e  w sze reg  n iezm iern ie  p la 
s ty c z n y c h ,  czasami w p ro s t  p o tężn y ch  obrazów. W szysk ie  teo rje
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społeczne: soc ja l izm  naukow y  i u top ijny ,  k o lek tyw izm  i a n a r 
chizm, zn a jd u ją  w jeg o  dziełach mniej lub więcej s i ln y  oddźw ięk . 
Zajm ują  go rów nież  kolejno w szystk ie  dz ied z in y  ekonom ji  p o l i 
tycznej i spo łecznej.  Rolnictwo, wielki i d robny  hande l,  p r z e 
m ysł dom ow y i fab ry czn y ,  górnictwo, kap ita ł ,  pokój i wojna, 
p rob lem a ty  re lig i jn e  i e tyczne, jednem  słowem ca ło k sz ta ł t  s p o 
łecznego ży c ia  ob ję ty  j e s t  przez t rzy  w ielk ie  cyk le  jego  p o w ie 
ści: „Rodzina R ougen M aquartów “, „Trzy  M ias ta“, „C zte ry  E w an- 
ge lje“ .

„Z iem ia“ — ta  odw ieczna  żyw ic ie lka  narodów  — je s t  p rz e d 
m iotem  jed n e j  z p ie rw szy ch  jego opowieści. P rzez  w ieki całe 
ludzkość b ra ła  w szy s tk o  od ziemi, nic je j  w'zamian n ie  dając .
I oto p rz ew id u je  Zola chw ilę mniej lub więcej daleką , k ie d y  ta  
k a rm ic ie lk a  w iecznie  w yzysk iw ana, w iecznie m a l t re to w a n a  nic 
ju ż  nie będzie  m ia ła  do oddania n iebacznym  dzieciom  swroim. 
Ju ż  p rz ed  Zolą roz liczn i uczeni i ekonomiści widzieli  w ty m  w y
cze rp an iu  się ziem i p rzy czy n ę  wielu k lęsk  społecznych. N a p rz y -  
k ład  L ieb ieg  w idzi je d n ą  z g łów nych p rz y czy n  u p ad k u  R zy m u  
w z ły m  s y s te m ie  ro ln ic tw a, wr nie zw racan iu  ziemi n iezb ę d n y ch  
d la  n iej e lem entów . Zola widzi dobrze ten  ca ły  s y s te m  r a b u n 
kowej g o sp o d ark i  zw iązany  nieodłącznie z m ałą  w ła sn o śc ią  ro lną. 
J a k iż  j e s t  ś ro d ek  zaradczy? Dwaj przeds taw ic ie le  d w u ch  różnych  
d o k t ry n  ek o n o m iczn y ch  — pro tekcjom  s ta  i wielki fa rm er  H ennin
i zw o lenn ik  w olnego handlu, w ielk i p rzem ysłow iec  C heneyille  — 
ro zp raw ia ją  nad  ty m  problem atem  i z n a jd u ją  n a jro z m a itsz e  w y j 
ścia oprócz je d n eg o  — nacjonalizacji  ziemi. Dla n ich  z iem ia  j e s t
i m u s i  pozostać  n a  z iw sz e  w łasnośc ią  p ry w a tn ą .  1 oto z a w ią z u 
j e  się m ięd zy  n im i d ja log  wysoce c h a rak te ry s ty c zn y ,  s t r e s z c z a 
j ą c y  doskonale  ten  n ieu s tan n y  an tagon izm , tę  . n ie u s ta n n ą  wojnę 
ekonom iczną, k tó ra  is tn ieć  m usi wr społeczeństw ie ,  a k tó ra  z a ja 
d łośc ią  i o k ru c ień s tw em  przew yższa w alkę o b y t  k rw iożerczą ,  
j a k a  to czy ła  się w zam ierzchłych  czasach  w  c ien iach  o lb rzy m ich  
lasówr p ie rw o tn y ch .

Hennin, zw olennik  wolnej w y m ian y ,  w ielki p rzem ysłow iec ,  
mówi: „Jeżeli zboże będzie w tej cenie ,  w której pan chcesz, 
moi ro b o tn icy  p ad n ą  ja k  zm orzone g łodem  m uchy" .  Cheneviłle, 
wielki właściciel ro lny  i p ro tekc jon is ta ,  odpowiada; „Jeżeli będą 
w  tej cenie, w której pan żądasz , moi ro ln icy  zdechną  j a k  g ło 
dne p s y ‘\  Hennin: „Znajdziem y j e d n a k  środki,  aby  zm u s ić  ch ło 
pa by żyw ił robotn ików ". Cheneyille: „T rzeba  żeby chłopi p rz e d 
tem  m ieli zagw aran tow ane zaspokojen ie  na jp ie rw szych  potrzeb  
sw o ich “. Oczywiście  jed n em u  i d ru g iem u  chodzi p rz e d e w s z y s t • 
k iem  o in te res  w łasny , t. j* o m ożliw ie n isk ą  płacę d la  ro bo tn i
ków ro ln y ch  i fab ry czn y ch .

Różowe b rzask i  lepszej, jaśn ie jsze j  przyszłości zn a jd u iem y  
je d y n ie  w p ło m ien n y ch  s łow ach  m łodego zapaleńca i t ry b u n a  
ludu  p rzeb iegającego  n ieu s tan n ie  wieś francuską. Chłopi s łu c h a 
j ą  go pobłażliw ie, bo nie a tak u je  on małej wiasności rolnej, lecz 
s łucha ją  jeg o  słów zupełnie, j a k  ty c h  bajek czarodz ie jsk ich , 
wr k tó ry ch  u rz ecz y w is tn ien ie  nie w ierzy  się ani na chwilę. T y m http://rcin.org.pl
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cz asem  m ięd zy  ch ło p am i to czy  się w a lka  n ie u s ta n n a  o to n a j 
w iększe  bogactw o i n a jw ięk sz e  up rag n ien ie  w ie śn iak a—o ziemię. 
W  p o sęp n y ch  b a rw ach  m a lu je  Zola tę w ieś  w spółczesną; op isu je  
j a k  j e d n a  s io s tra  zab ija  n iem al  d ru g ą  w w alce  o szm at ziemi, 
j a k  d z iec i  m a l t re tu ją  ojca ja k o  niezdolne, ju ż  do cn a  zużyte ,  p o 
ciągow e zwierzę, j a k  ca ły  ten  lud ro lny  żyje ,  w egetu je  racze j 
w p rz y je m n em  zw ie rzęcem  niem al b y tow an iu .  A ni śladu s ie lan 
ki, ani cienia nie zn a jd z ie  się tu ta j owego tan ieg o  se n ty m e n ta 
lizm u, z k tó ry m  opisu je  s ię  „wioskę". O braz to ciem ny, ale po 
m is tr z o w s k u  m alow any . P o sęp n y ,  ale nie beznadz ie jny ,  bo k o ń 
cz ący  się  p łom iennym  ok rzy k iem , he jna łem  t ry u m fa ln y m  na cześć 
Ziemi M atki i Żywicielki Rodów. W p oe tyck ie i  w izji  widzi Zola 
now ą odrodzoną ziemię, k tó ra  je s t  w łasn o śc ią  i za razem  n a j 
w iększym  ukochan iem  wszystkich bez wyjątku  j e j  dzieci.

„G erm in a l“ p o ru sz a  d ru g ą  dziedz inę  gospodarczego  życia 
narodów  — górnictwo. C a łoksz ta ł t  p ra c y  g ó rn ik ó w  w ystępu je  tak  
w y ra z 'ś c ie ,  tak  p las tyczn ie ,  j a k  na p ła sk o rzeźb ach  genja lnego  a r 
t y s t y  K aro la  Meuniera. L ecz  Meunier, j a k o  rzeźb iarz ,  daje n am  
n a tu r a ln y m  porządk iem  rz ecz y  ty lk o  p iękno  i dosto jeńs tw o  p r a 
cy, u Zoli zaś z n a jd u je m y  ca ło k sz ta ł t  gó rn iczego  życia, a obraz 
to sm u tn y ,  w prost t rag iczn y . Akcja ro z g ry w a  się w k opa ln iach  
w ęg la  na leżących  do je d n e g o  z w ielk ich  T o w a rz y s tw  akcyjnych* 
z t y c h  po tężnych  to w arzy s tw ,  k tó re  L e ro y  B eau iieu  porów nał do 
ow ych b an d  zbójeckich  i g rab iący ch  s p o k o jn y c h  m ieszkańców , 
po d czas  m ro czn y ch  czasów  średniow iecza. W  chw ili,  k iedy  z a 
czyna  się  ta  opowieść, św ia t  p rzeży w a w ie lb i  k r y z y s  hand low o- 
p rzem y sło w y . C ukrow nie , fabryki,  h u ty  nie z n a jd u ją  więcej r y n 
ków  z b y tu  dla sw oich towarówr i d la tego  zm u szo n e  są ogran iczyć 
p ro d u k c ję  i co za  tem  idzie zapo trzebow an ie  w ęgla  s ta je  s ię  
m n ie jsze .  Lecz ak c jo n a r ju sze  kopalni nie chcą  ażeby  ich d y w i 
d en d a  się zm niejszy ła .  Cóż za tem  począć? Odpowiedź j e s t  o czy 
w iście  bardzo  pros ta .  T rzeb a  zm n ie jszy ć  p łacę  roboczą. Lecz 
górn icy  nie chcą  a racze j n ie  m ogą się  zgodzić .  W y b u c h a  więc 
bezrobocie . Bezrobocie j e s t  z razu  spokojne, lecz później pod 
w pływ em  n ęd zy  i ro zg o ry czen ia  coraz o s trze jsze  p rz y jm u je  fo r 
my. S tr e jk  prow adzi S te fan  L an tier ,  m łody  in te l ig en tn y  ro b o t
nik. Lecz nie n ad sz ed ł  je szc ze  czas odpow iedni.  Górnicy nie 
zo rgan izow an i odpowiednio, pozostaw ien i  s a m y m  sobie, po t rz e ch  
m ie s iąca ch  s t re jk u  zm uszen i  głodem  z s tę p u ją  z pow rotem  do 
szybów.

Wilno Druk. „ZN1CZ“ Redaktorka  i wydawczyni Leonja  D u n in -B o rk o w s ka
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Odezwa do Prasy.
U prasza  s ię  w szy s tk ie  p ism a polsk ie  dzienn ik i i p e r io 

dyczne i  t. p. o nadesłan ie  n u m eró w  okazow ych  celem  z a 
abonow ania i um ieszczen ia  w nieb anonsów, — a ta k  sam o 
up rasza  się w szy s tk ie  księgarn ie ,  fab ry k i  i t. d. o n ad es łan ie  
cenników, k a ta lo g ó w , broszur, okazów, p ro sp ek tó w  i t. d., 
celem zam ów ien ia  tow arów . P rzy jm u ję  dzieła różnej t reśc i,  
w kom is  do sp rz ed an ia .  P roszę  nades łać  okazy  pocz tów ek! t.d.

A d re sy  dobre , pew ne, jak ie  k to  zażąda , darm o, ty lko  
za zw ro tem  porta .  U p ra szam  w szystk ie  gaze ty  o p o w tó rz e 
nie n in iejszej o d ez w y  i nades łan ie  m i n u m eru  okazow ego 
z odezwą, a h o n o ra r ju m  zapłacę. __

Adres: Jan Bystryk
w  Majdanie-Kolbuszowskim, 

Galicja— Austrja.
i

i m a

Do nabycia we wszystkich księgarniach:
Kmicic. P rzesądy  an ty sem ick ie  w świetle cyfr-i faktów (Przyczy

nek  d o k w e s t j i  ż y d o w s k i e j ) .........................................  . 40 k.
Rudniański. P o g ad an k i  f i lo zo f iczn e ............................................... 40 k.
Maciej Kożuch. Dzieci niedoli z przedm . J a n u s z a  Korczaka 80 k'.
A. Rząśnicki. W sprawie prostytucji . ................................... 20 k.
K. Z alew ski. Materjalizm h i s t o r y c z n y .............................  25 k.
M aksymiljan Heilpern. Co człowiek zdoła a czego nie zdoła

z r o z u m i e ć .................................................................................. 15 k.
Główny sk ład  w księgarn i G. Centnerszwera
i S-ki w  W arszaw ie  (Marszałkowska N° 143).

y im iz z z z'-.--' _  . t ~ — .............. .

„ K U R  J E R ” Pism o Polityczno-Społeczno-L iterackie w  Lublinie.

KGRJER jest prowadzony od 3-ch lat przez grono inteligiencji w duchu p o s tęp o 
wym. Jako  organ wolny i niezależny podjął przedewszystkiem zadanie  służenia, 
demokratyzacji społecz. polsk. ze szczególniejszym uwzględ. warstw pracujących

Warunki nre I w Lublinie: Rocznie 5.20 Półrocz. 2.60 Kwart. 1.30 Mies. —.45
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■----------- — ---------------- —  A 2 H U
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i

Heilpern Maksymiljan. Co to są  n au k i  p rzy ro d n icze?  . . .  6 kop. 
Heilpern Maksymilj.n. Jak im  sposobem  p o zn a jem y  otaczają-
.< -cy n as  św iat?  .................................................... .....  . \  8

Heilpern Maksymiljan. W ja k im  s topn iu  po legać  m o żem y  na
naszych z m y s ł a c h ? .................................... '. . . 12 „

Heilpern Maksymiljan. Co człowiek* zdoła,' a czego nie zdoła
z r o z u m i e ć ? ....................... . ............................................. 15 „

Heryng Zygmunt.^O ćzem  m ów ią  nauki społeczne? Socjologja. 12 „ 
Heryng Zygmunt.’ O czem m ów ią nauki spoieczne? Ekono-

raja spo łeczna ....................................................................... io „
Kmicic. P rze sąd y  an ty se m ic k ie  w św ietle ,  c y f r  i faktów

(P rzy czy n ek  do kwrestji żydow sk ie j) ....................... 40 „
Kożuch Maciej. Dzieci n iedo li  z p rzedm ow ą Ja n u s z a  K orczaka 80 „
Kożuch Maciej. K asto r  i P o l lu k s ....................................  . . .  15 „
Krauz Stanisław. 0  pochodzeniu  cz ł owi e ka . . . .  . . . 10 „
Niemojewski,Andrzej. W ybór w ierszy ...................................... .....  . 6 „
Orłowski A. U bezp ieczen ia  obotn icze w D u m ie  p ań s tw o w e j  20 „
Posner S. Domy Indowe w B elg ji ..................................... * . . . 6 „
Rudniański. Pogadanki filozoficzne. .............................................. 40 „
Rząśnicki A. W spraw ie  p ro s ty u c j i .  . . . ” .......................20 „
Zalewski K. M aterjalizm  h is to ry c z n y ...............................................25 „

Główny Skład w księgarni G. Centnerszwera i S-ly w Warszawie
(Marszałkowska JSle 143).

ZAPROSZENIE C W  I A T ł  Tyg°dnik społeczny,
DO PRZEDPŁATY O  h  » n  I  L  U  polityczny,naukow y i literacki.

W ARUNKI PRENUM ERATY:

bez p rze s y łk i i odnoszenia. II z p rz e s y łk ą  poczt, lub odnosz.
. l i c z n i e ..................... .... 4 rb.*— k. R o c z n i e .....................................5 rb. — k
Kwartalnie . . . . . . . .  1 rb. — k. Kwartalnie  . . . . . . .  1 rb. 25 k
M ies ięczn ie .............................. 40 k. || M ies ięczn ie ................................. 45 k

Za zmianę adres# dop-jaca się 20 kop. Cena pojedynczego numeru 10 kop.

P renum erow ać i nabywać num ery  pojedyncze można we wszystkich księgarniach, 
biurach dzienników i  k ioskach.

C ena ogłoszeń: Cala s t ro n a  15 rb., pół s trony  8 rb., ćwierć s trony 5 rb. 
Wiersz garm ontu na  ca łą  szerokość kolumny 50 ^op.

R ed a kc ja  i A d m i.jis tra c ia  „Światła": Wilno u lica  T a ta r sk a  1 m. 6 o tw ar ta  
od 10 do 1 po poi. i od 5 do 7 wieczór oprócz niedziel i świąt. A*

F ilja  ad m in is trac ji w W ars za w ie : Biuro dzienników W. Sawickiej Chmielna 
35 m. 2 (codz. oprócz niedziel i św iąt od 10 do 1 po pot. i od 6 do 8 wiecz). 

A y ie n tu ra  w Łodzi: Biuro dzienników „Prom ień“ Piotrkow ska 81.

Ln,uk„/-nicz“ W ilno
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